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V CENR PRENCIrtERRTY: J Ś t ile x odnoszeniem 
d» domu lub X przesyłką po-

stowq 2 z ł o t e .  Cena po;e<ly0cz«gc nnmern 10 groszy .
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.855 — — 
ISadaktor przyjmufe codziennnie od godziny 8 — 10-ei < i»d 17 — 18-e).

Hedafcc>. i Admroistracjs: 
Częstochowa, sił. P. M*ur)i 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, , C z ę s t o c h o w s k a  9.

r ' P K J V  C \ r i V  f A Q V P ^ I '  Za w*®1,8* milimetrowy przed tekst«»
L- i I  v J K J O / . 1 — i  '  • 40 gr. W tekście, ze tekstem i nad»* 
siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszeni* 
drobne zl. 7.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoł- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Sprawy opieki społecznej i rolnictwa
Dalszy ciąg dyskusji budżetowej w Senacie.

WARSZAWA. — Na pierwszym punk­
cie wczorajszych obrad Senatu  znajdo­
wał się budżet  Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej

Referent  tego budżetu  sen.  Bobrow­
ski oświadczył między in , że życie dc- 
maga się ustawy o umowach zbiorowych 
i ustawy o Izbach Pracy.  Niech ta e- 
nergja — powiedział mówca — która 
dziś jest zużywana na walki s trajkowe 
skieruje się w Izbach Pracy do twórczej 
działalności na rzecz społecznej przebu­
dowy Państwa.

Dłuższy ustęp swoich wywodów po­
święcił  nas tępnie referent  polemice ze 
sprawozdawcę generalnym,  sen. Kozłow­
skim, dowodzęc nies łuszności  s tanow i­
ska sen.  Kozłowskiego w stosunku do 
ubezpieczeń społecznych, a zwłaszcza 
zbijał  zarzut,  jakoby, jak to powiedział  
sprawozdawca generalny,  liczne rzesze 
pracowników nie potrzebuję ubezpie­
czenia

W końcu referent  apelował,  by Rzęd 
wejrzał  w sprawę zmniejszania dra koń ­
skiego przez n iektóre  instytucje zaopa­
t rzeń emerytalnych w związku z o s t a t ­
nim dekretem Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Intencja tego dekretu — powiada 
—  było obniżenie nadmiernych emery­
tur,  natomias t  wcale nie chodziło o to, 
by obniżać emerytury głodowe. Nato­
miast  w niektórych instytucjach,  np. e- 
meryturę miesięczną,  wynoszącą 200 zł. 
obniżono do 65 zł mies ięcznie .

Fundusz Pracy.
Następnie sen. Marjan Malinowski 

zreferował  budże t  Funduszu Pracy. M. 
in. referent  zwrócił uwagę na fakt, że 
na rok 1936 37 zostało zgłoszonych do 
Funduszu podań o pożyczki lub dotacje 
na sumę 200 miljonów złotych, wów­
czas, kiedy w budżecie na ten cel prze­
znacza s ię zaledwie 18 miljonów zł.

Dyskusja nad budżetem Ministerstwa 
Opieki i budżetem Funduszu Pracy od ­
była s ię łącznie.

Dyskusja.
Sen Maciejewski domagał  się m. in- 

powołania asystentów inspekcyjnych pra- 
cy specjalnie dla pracowników umysło 
wych.

Sen. Bnlński prosił  o roztoczenie
p annwej opieki nad reemigrantami  z
Francji.

. j en ' Głowacki poruszył sprawę za­
kładu dla nerwowo chorych i psychicz 
nie c orych ,v Gośclejewie.  Skarb  pań­
stwa powiada — dopłaca do tego za 
kładu przeszło 30 000 zł. rocznie Tym­
czasem na 1 go marca ub. r. zakład ten
liczvł 14 pracowników, a pacjentów by­
ło dwóch. Ubecnie w zakładzie jest 10 
chorych i 11 urzędników. Dyrektor t e ­
go zakładu, będący w VI stopniu s łuż­
bowym, nie mógł widocznie dać sobie 
rady, bo przyjął asystentkę,  k tó r ą  j e s t  
jego żona. Mówca proponuje zlikwidować 
ten zakład, a kilku chorych,  którzy są 
w tym zakładzie,  przenieść do innych 
szpitali .

Sen.  Jaroszewiczowa i sen. Kudelska 
wystąpiły przeciw redukcji mężatek,  że 
świat męski,  stanowiący połowę ludz- 
kości, nie byłby skłonny wziąć na siebie 
obowiązek utrzymania wszystkich ko­
biet.

Opłakany stan zdrowotnośc i .
Sen Michałowicz omawiał  zagadnie 

nie zdrowia publ icznego.  Przedstawi ł 
opłakany stan sanitarny kraju, wskazał

na fakt nieizolówania chorych r.a gru­
źlicę i na zbyt mały procent  leczących 
choroby weneryczne.  (Ne 33 milj. lud­
ności jedynie 23 tysiące osób leczy ch o ­
roby weneryczne).  Mówca ubolewał  też 
i nad tern, że Polska w dziedzinie szp i ­
talnictwa stoi na piątem miejscu od 
końca.

Sen.  Wiesner,  wiceburmist rz m. Biel 
ska, skarży się na rzekome rugi robotni 
ków i urzędników niemieckich na Ś lą­
sku.

Samorząd w ubezpiecza lniach .
Sen. Pulnąrowicz powiada: Instytucje 

ubezpieczeń społecznych wymagały re ­
form, ale nie wszystkie reformy, które 
przeprowadza Rząd idą we właściwym 
kierunku. Zwłaszcza w ubezpieczalniach 
chorobowych nie należało znosić s am o­
rządu i należy dopuścić do głosu ubez­
pieczonych i pracodawców.  Ubezpieczał  
nie odgrodziły się od ubezpieczonych 
szerokim murem,  a. biurokratyzm jest 
ut rapieniem ubezpieczonych,  pracodaw­
ców i lekarzy.

Wprowadzenie opłat  za porady leker 
skie ii leki, przekreślają — powiada — 
zasadę ubezpieczenia,  a pomoc den tys­
tyczna wskutek wysokich opłat  właści ­
wie nie istnieje. Zdaniem mówcy — u-

bezpieczenie jest powszechne i nie po­
winno się wyłączać z niego zamożniej­
szych.

W końću mówca poddaje pod rozwa 
gę pana ministra sprawę ewentualnego 
utworzenia jednego zakładu emerytalne­
go dla wszystkich pracowników, objętych 
zasadą ubezpieczenia.

Na tern zakończono obrady nad bud 
żetem Ministerstwa Opieki.

Budżet  Min. [Rolnictwa.
Po przyjęciu budżetu Min. Opieki 

Społecznej Izba przeszła do budżetu 
Ministerstwa Rolnictwa

Sprawozdawca sen. Kleszczyński 
stwierdził  na wstępie,  iż przedmiotem
sporu między przemysłem i rolnictwem 
jest taryfa celna. Rolnictwo domaga się 
obniżenia barjery celnej i przys tosowa­
nia cen hurtowych do życia ; . przemysł 
twierdzi,  że nie powinno się forytować 
ekspor tu rolniczego, ponieważ niema u 
nas nadprodukcj i.  Jes t  to, zdaniem re ­
ferenta,  teza fałszywa, gdyż rolnictwo
ma również możliwości rozwoju i zwlęk
sżenia swej produkcji,  zahamowanej  o-
becnie przez kryzys. Akcja oddłużenio­
wa przyczyniła się do stabilizacji  s to­
sunków w rolnictwie i pozwala rolniko­
wi jaśniej spojrzeć w przyszłość. Chodzi

teraz o to przedłużenie karencji,  która 
się n iebawem kończy Ministerstwo roz­
poczęło ważną akcję prowadzenia t. zw. 
gospodarstw wyjściowych. Polega ona 
na tern, że gospodarz w przeludnionem 
województwie pozostawia swe drobne 
gospodarstwo sąsiadom, którzy biorą na 
siebie odpowiedzialność za spł a tę  nowe 
go gospodarstwa, jakie gospodarz obej ­
muje w województwie nieprżeludnionem. 
Wkcńcu referent opowiada się za zmia­
ną dotychczasowego sposobu opracowy­
wania planu finansowo gospodarczego 
lasów państwowych.

Senator Bniński twierdzi, że w ostat  
nich czasach jes teśmy właściwie pozba­
wieni wyraźnych wytycznych polityki roi 
nej. Urzędowy optymizm coprawda twier 
dzi, że spadek dochodów w rolnictwie 
został  już wstrzymany, jednak rok 1935 
nie przyniósł spodziewanych wyników 
popierania produkcji hodowlanej Polity 
ka deflacyjna, zamykająca się jedynie w 
dziedzinie cen,  nie odniosła skutku.  U- 
waża, że Rząd powinien przejść od po­
lityki równania w dół, do polityki rów­
nania w górę. Mówca jest zdania,  że 
parcelacja nie usunie bezrobocia,  n a le ­
żałoby więc poświęcić więcej uwagi o- 
graniczeniu podzielności gospodarstw, 
stworzonych w toku parcelacji.  Mówca 
zwraca uwagę Rządu na konieczność 
poddania głębokiej rewizji obecnych pod 
s taw i metod polityki rolnej.

Na tern zarządzono przerwę. Po przer 
wie dyskusja została wznowione, po­
czerń budżet został  przez Izbę przyjęty.

Francja grozi wystąpieniem z Ligi Narodów
gdyby Anglja nie spełniła swych zobowiązań.

IPosietfzenie Ligi Narodów odbędzie się w Londynie.
PARYŻ.  W p ię ć  dn i  po w y p o w i e ­

d z e n iu  przez N i e m c y  Lo ca rn a ,  s y t u a c ja  
e u r o p e j s k a  w id z ia n a  z Paryża,  p r z e d ­
s t a w ia  s ię  groź n ie j ,  a n a w e t  b e z n a ­
d z ie jn ie j  niż k i e d y k o l w i e k  w c i ą g u  o-  
s t a tn ic h  17 tu lat.

J e ż e l i  Francja n ie  z m i e n i  s t a n o w i ­
sk a  —  a w s z y s t k o  d o w o d z i ,  że  n ie  z g o  
dzi  s i ę  o n a  r o k o w a ć  z B e r l in e m ,  d o ­
póki  wojs ka  n i e m i e c k i e  n ie  z o s t a n ą  w y  
c o f a n e  z Nadrenj i  w ta k i m  raz ie  j e d y ­
n ie  r e a l n e  i d a l e k o  id ą c e  u s t ę p s t w a  
N i e m i e c  b ę d ą  m o g ł y  u chr on ić  E u r o p ę  
od  konfl ik tu .

J e ż e l i  c h o d z i  o s t a n o w i s k o  Ligi  Na  
r o d ó w ,  to  Francja  żąda  od  .Ligi  n a k a ­
zan ia  N i e m c o m ,  a b y  w y c o f a ł y  n i e z w ł o c z  
nie  wojska  w p r o w a d z o n e  d o  Nadrenj i .  
W razie o d m o w y ,  prze c iw  N i e m c o m  
m a j ą  b y ć  z a s t o s o w a n e  s a n k c j e  g o s p o ­
d a r c z e  i f i n a n s o w e ,  a n a s t ę p n i e  m i l i ­
tarn e

N a ł e ż y  d o d a ć ,  ź e  Francja zdaj e  so  
b ie  sp ra w ę ,  iż z a s t o s o w a n i e  p r z e c i w  
N i e m c o m  san kcyj  grozi  wojn ą .  U w a ż a  
o n a  j e d n a k  r ó w n o c z e ś n i e ,  ż e  gra idzie  
o  ca łą  jej  h i s toryc zną  przys z ło ść .  P r z y ­
j ę c i e  s t an u  rzeczy ,  który kanc lerz H i ­
t ler u s i łu je  n a rzu c i ć ,  o z n a c z a ło b y  o d e ­
bran ie  j ed yne j  gwara nc j i  b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  iaką  Francja o t rz y m ał a  w W e r s a ­
lu.  O t ó ż  na gwarancj i  tej —  d e m i l i t a  
ryzacj i  N adr enj i  —  op ie r a ją  s i ę  w s z y s t  
kie  p lan y  f r a n c u s k i e g o  sz tab u ,  a w  
d a l s z y m  s t o p n iu  c a ł y  s y s t e m  f r a n c u ­
sk ich  u k ł a d ó w  p o l i t yc z ny c h .

Skądinąd  sztab  francuski  nie przece 
nia bynajmniej  o b e t n e j  siły mi li tarnej  
Niemiec ,  która dopiero za rok os iągnie 
swą pełnię.

S tanowisko  niemal  identyczne z 
tern, jakie zaalarmowało we wtorek w

n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  r e p r e z e n t a n t ó w  
Anglj i ,  za ję ła  r ó w n i e ż  i Be lg ja .  Be lg j a  
n ie  zawar ła  ż a d n e g o  układ u  z Rosją  
s o w i e c k ą ,  a m i m o  to *— jak z w r a c a  na  
to u w a g ę  premj er  Van Z e e l a n d  
—  grozi  jej  utrata je d yn e j  m ate r ja ln e j  
gwarancj i  b e z p i e c z e ń s t w a ,  to zn acz y  
demil i taryzacj i  Nadrenji .

Co m y ś lą  W ło c h y ,  b ę d ą c  o b o k  A n ­
glji d ru g im  g w a r a n t e m  Locarna?  Na  
p y t a n i e  to nikt n ie  u m ia ł  d a ć  o d p o ­
wiedz i .  O c z y w i s t e  j es t ,  ż e  u za l eż n ia j ą  
o n e  sw ą  d a l s zą  a k cj ę  o d  rozwoju  spra  
w y  a b i s y ń s k ie j .  C z y  j e d n a k  m i ę d z y  
R z y m e m  a B e r l i n e m  n i e  d os z ł o  przed  
s i ó d m y m  m ar c a  d o  p o w a ż n i e j s z e g o  po  
r o z u m i e n i a ?  N i e w i a d o m o .  W  k a ż d y m  
raz ie  r e p r e z e n t a n t  W ło c h  na k o n f e r e n ­
cji c z t e r e c h  m o c a r s t w  a s y s t o w a ł  w e  
w tor ek  o b r a d o m ,  n ie  zab ierając  w nich  
g łosu.

Francja grozi wystąpieniem  
z Ligi Narodów.

J e ż e l i  chod z i  o  Ang l j ę ,  to b ę d ą c  
z w i ą z a n a  w y r a ź n e m i  k l a u z u l a m i  trakta  
tu,  n i e  m o ż e  o n a  o d m ó w i ć  p o m o c y  
p rze w idz ian ej  w  p o d o b n y c h  o k o i i c z n o ś  
c i ach ,  Francji  i Be lgj i .

Angl ja  nie c h c e  j e d n a k  w o jn y .  S tąd  
a luzje  d o  k o n i e c z n o ś c i  rokow ań  z N i e m  
c a m i ,  za w a r te  w  p o n i e d z i a ł k o w e j  m o ­
w i e  m in .  E d e n a  i p o d c b n e  a l u z je  re ­
p r e z e n t a n t ó w  brytyj sk ich  na w t o r k o w e j  
ko nf er en cj i  paryskiej .

Koła r z ą d o w e  fra n cu sk ie ,  b ior ąc  pod  
u w a g ę  n i e w y r a ź n e  s t a n o w i s k o  Angljj ,  
o ś w i a d c z y ł y  wczoraj  w y ra ź ni e ,  że  g d y ­
by  W.  Brytanj® n ie  w y w i ą z a ł a  s i ę  ze  
s w y c h  o b o w i ą z k ó w  j a k o  sygnatarjusz-  
ka pa ktu  l o k a r n e ń s k i e g o  —  to Francja  
z d e c y d o w a n a  jest  w y s t ą p ić  z Ligi N a ­
rodów.

Rada Lfgi Narodów  
zwctłana do Londynu.

PARYŻ.  Po z a k o ń c z e n i u  o b ra d  s y ­
g n a t a r i u s z y  pa kt u  l o k a r n e ń s k i e g o  w y ­
d a n o  k o m u n i k a t ,  który  g łosi ,  ż e  rząd  
brytyjski  zwróc i ł  s i ę  d o  p r z e w o d n ic z ą  
c e g o  Ra dy  Li g i ,  by  p o s i e d z e n i e  Rady  
z w o ł a n o  d o  L o n d y n u  p o  o b r a d a c h  s y  
gn at ar ju szy  paktu lo k a r n e ń s k i a g o .

W o b e c  t e g o  p o s i e d z e n i e  k o m it e t u  
13- tu,  w y z n a c z o n e  na dz iś  w G e n e w i e ,  
o d w o ł a n o .  O d b ę d z i e  s i ę  o n o  po sesj i  
R a d y  Ligi .

Mi n i s ter  F landin uda ł  s i ę  do  L o n ­
d y n u  s a m o l o t e m  dz iś  rano .  B e lg j a  z a ­
r ó w n o  na k o n f e r e n c j i  d e l e g a t ó w  s y g n a  
tar juszy  p akt u  lo k a r e ń s k i e g o ,  jak i na  
Ra dz ie  Ligi  r e p r e z e n t o w a n a  b ę d z i e  
przez  pr em je r a  i m in i s tr a  spra w za g r a ­
n i cz n y c h  van  Z e e l a n d a .  W ł o c h y  re p r e­
z e n t o w a ć  b ę d z i e  a m b a s a d o r  w ło s k i  
L r a n d i .

Socjaliści w zyw ają  d o  obalenia  
reżimu h i t le row skiego  

w Gdańsku.
GDAŃSK. Odbyło  się w Sidlicach 

zebranie partji socjalistycznej.  Zebranie 
to wywołsło tak wielkie zainteresowanie 
ludności,  że na długo przed rozpoczę­
ciem obrad policja zamknęła salę wsku 
tek natłoku.'

Przemawiali  posłowie Moritz i Brill, 
podkreślając konieczność przeprowadze­
nia nowych wyborów do Volkstagu, c e ­
lem obalenia rżądów nerodowosocjal i s-  
tycznych.

Pos. Morltz podkreśli ł  także momen 
ty finansowe, stwierdzając,  że senat  
zwiększył zadłużenie W. Miasta o 13,5 
miljonów guldenów.
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Narada gospodarcza 
z udziałem „świata pracy*.
WARSZAWA. Czynione  są przygoto­

wania  do  zwołan ia  w kwietniu b r. wiel 
kiej  narady gospodarcze j  „świa ta  pracy",  
c e le m  p rz eds ta wien ia  Rządowi  własnego  
pr ogr am u gospoda rczego .

In icja tywę podję ła Unja pracowników 
umysłowych,  k tóra  wszczę ła  też akc ję  
w k ie runku u ru ch om ien ia  w najbl iższym 
czas ie  izb pracy, p rzec iwstaw ia jąc  s ię  
wprowa dzeni u  w życ ie  takiego  prawa o 
iz b a c h  pracy,  k tóreby  spowo do wał o  o- 
g ran iczenie  zasady wolnośc i  ru c h u  z a ­
w odo we go i j e go  komp etenc j i ,  lub tw o­
rzyło s u p r e m a c j ę  nad  n im izb pracy.

Opłaty czesnego.
KRAKÓW Wczora j  up łyną ł  t e rmin  

opła ty  drugie j  raty czesnego .  Większość  
s łu chaczy  wyższych ucze lń krakowskich  
wpłac i ła  czesne .  Na 500  s ł uch aczy  Aka- 
de m j i  Górn iczej  nie ui śc i ło cze sne go  
150.  Na 6,107 nie uiści ło opłaty z a l e d ­
wie 339  s łuch aczy  W obu tych  wypdd 
kach  przyczynę n iep łacenia  czesnego  
był j edynie  brak ś rodków  mater ja lnych .

Wybryki na uniwersytecie 
w Poznaniu.

P O Z N A Ń .  W i e c z o r e m  g r u p a  n i e ­
z n a n y c h  s p r a w c ó w  w t a r g n ę ł a  d o  hal lu 
u n i w e r s y t e t u  p o z n a ń s k i e g o ,  p o z r y w a ła  
14 tab l ic  różny ch  or g a n iz a c y j  a k a d e ­
m i c k i c h ,  p o ł a m a ł a  je, o b l a ł a  n a f t ą  i 
sp a l i ł a .

P O Z N A Ń .  N ie zna n i  s p r a w c y  w t a r ­
g nę l i  do  loka lu  Z w ią z k u  Polsk ie j  Mł o­
dz ie ży  D e m o k r a t y c z n e j ,  m i e s z c z ą c e g o  
się w C o l l e g i u m  m a i u s  u n i w e r s y t e t u  p o ­
z n a ń s k i e g o  i z d e m o l o w a l i  j ego  u r z ą ­
d z e n i a .  S r a f y  o t w a r t o ,  w s z y s t k i e  p a ­
p ie r y  p o w y r z u c a n o ,  a t r a m e n t  p o r o z l e ­
w ano,  l u s t r o  rozbi to ,  k o m u n i k a t y  p o ­
z d z i e r a n o  z t a b l i c y ,  a m a s z y n ę  d o  p i ­
s a n ia  rozb i to .

Z t r z e c h  p o r t r e t ó w ,  w is z ą c y c h  na 
ś c i a n a c h  u s z k o d z o n o  p o r t r e t  M a r s z a ł ­
ka  P i ł s u d s k ie g o .  W koszu  n a  p a p i e r y  
z n a le z io n o  g r a n a t  j a jk o w a ty .  I s tn ie je  
p o d e j r z e n i e ,  że t e n  a k t  j es t  z e m s t ą  
za zn isz czen ie  tab l ic  o r ga n izac j i  n a r o ­
d o w e j ,  co w yd a rz y ło  s ię  w e  w t o r e k  
w i e c z o r e m  w C o l l e g iu m  m in u s .

Szamotuły i Pniewy 
wprowadziły ubój rytualny.
P O Z N A Ń .  —  P r a s a  donos i ,  że d w a  

m i a s t a :  S z a m o t u ł y  i Pn iewy ,  w k t ó ­
rych  d o t y c h c z a s  ub oj u  r y t u a l n e g o  wo-  
g ó le  n ie  by ło ,  pozwoł i ły  w p row adz ić  w 
sw oi ch  rz e ź n ia ch  ubó j  ry tua lny .

R ó w n o c z e ś n i e  m i a s t o  S w a r z ę d z  o d ­
rzuc i ło  p r o p o z y c j ę  p e w n y c h  kół  ż y d ó w  
sk ic h  w p r o w a d z e n i a  u b o ju  r y t u a l n e g o ,  
m i m o  o b i e t n i c  w y so k ic h  zysków.

Stan wojenny w Granadzie.
MADRYT.  Rząd  h isz pa ńsk i  ogłos i ł  

s t a n  w o j e n n y  w prow inc j i  G r a n a d a ,  
g d z i e  w z w i ą z k u  ze s t r a j k i e m  p o w s z e ­
c h n y m  dosz ło  d o  p o w a ż n y c h  r o z r u ­
chów.

W c i ą g u  c a ł e g o  d n i a  t rw a ł a  s t rze la  
n i n a  p o m i ę d z y  p rz e c i w n i k a m i  p o l i t y c z ­
ny m i .  32 o s o b y  zo s ta ły  z r a n io n e ,  w 
te rn  wie le  c iężko .  B a n d y  k o m u n i s t ó w  
p r z e b i e g a j ą  u l icami  m ia s t a  p o d k ł a d a j ą c  
o g i e ń  p o d  bu d y n k i  i d o k o n u j ą c  g r a b i e  
ży. Zn is z c z o n e  zosta ły:  t ea t r ,  ki lka d o ­
m ó w  pr yw atnyc h ,  sz e re g  re s t au racyj  i 
k a w i a r ń .

G m a c h y  d z i e n n i k ó w  ka to l ick ich  eo-  
s ta ly  z d e m o l o w a n e ,  a w s z y s tk ie  m a s z y  
ny  zos ta ły  zn iszczon e .

Dziś i dni następnych! W*
i l l  Emocjunujące! Tajemnicze!
I I  Sensacyjne! Niesamowite!

■i Z PAMIĘTNIKA fj
1 d e t e k t y w a !
I  I  P r z y g o d y  c h i ń s k i e g o  d e t e k t y w a  S j j j  
; C H A R L I E  CHANA w  P a r y ż a .  | |

Negus na czele wojsk
idzie naprzeciw  W łochów

C H A R L I E  CHANA w P a r y ż u .
W rolach głównych:
Warner  Oland I Mary Brian.
Nad program: Buster Keaton ■■ 
jako GAPIOWATY REKRUT
najnowsza .komedja niezrównanego 
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ASMARA. Armja  ablsyńska ,  d o w o ­
dzona  osobiśc ie przez negusa ,  zd ąż a  z 
Dess ie  w k ie runku północnym.  P r z y ­
puszcza ją  że a rm ja  ta nawięże  kontak t  
bojowy z s i łami  włoskiemi ,  ope ru ją cem i  
na po łudnie  od Amba Aladzi,  dopiero  
za 4  d o  5 dni.  Armja  ne gu sa  ma  być 
w wyśmieni te j  kondycji  o r az  zao p a t r z o ­
na w no woczesną  broń  i wys ta rc za jąc ą  
i lość amunic j i .  P r z e d  w ym arsz em  z De  
ssie,  negus  przewodn icz ył  ze b ra n iu  wy­
sokiej  rady wojenne j .  Cesarz  abisyńskl  
oświadczył  w pr zemó wieniu  wygłoszo- 
n e m  do u czes tn ik ów  rady  wojenne j ,  że 
s t an ie  osobiśc ie na  Czele armji,  by wa l ­
czyć o n iepodleg łość  Abisynji .

Po  s t ron ie  włoskiej  odbywają  s ię  wiel 
kie przegrupowania  wojsk,  przy n iezwy­
kle ożywionej dz ia ła lnośc i  si ł  lotniczych.

Włosi przygotowują 
nową ofensywę.

Na ca łym f ronc ie  pó łnocnym trwają

go rączko we przygotowania J d o  dalszej  
ofensywy włoskiej .  Armja włoska  orga­
n izuje  na za ję tych  n ie dawno  obsz arach  
n aw ą  s ie ć  kom un ika cyj ną  i s łu ż b ę  apro- 
wizacyjną.  Dowódz two  włosk ie będz i e  
s t a r a ł o  s ię  je szcze  przed  o k re s e m  d e ­
sz czów  z ła m a ć  opór  jedynej  a rmj i  abi- 
syńskie j ,  b roniące j  drogi  do Dess ie .  Ar- 
mją  to dow odzi  r zekom o osobiś c ie  c e ­
sarz  Haile Se lass ie .  Liczy ona  10,000 
żo łn ie rzy ,  na l eżących  przeważnie  do 
gwardj i  cesarsk ie j .  Armja  ta  posuwa 
się w k ie runku północnym,  p o d c z a s  gdy 
kolumny włoskie,  n a le żące  do  d w ó c h  
korpusów armji ,  zbliżają s ię do jeziora 
Aszanga.

Na r z e c e  Ta ka zze  Włos i  u for tyf iko­
wali s ię  i za jmują  wszystkie brody.  Z a ­
m ia r e m  ich  jest  kontynuowanie  ofensy­
wy na  po łudnie  od rzeki  Takazze,  w kie 
runku  prowinc j i  Go dz am .

Włosi  mają nadz ie ję ,  iż uda im się 
zmusić  a rm ję  c e sa rza  do decydujące j

bi twy.  J e s t  to zd ani em  ich jedyna  a r ­
mja,  zdolna  jes zcze  do wzięcia udz iału  
w bitwie.  Na wszystkich  odc in k ach  fron 
tu  pó łnocnego  wojska włoskie p o s u w a ­
ją s ię  wolno  naprzód ,  akcja ta j ednak  
jest  uza leżn iona od  oczyszczenia  te r e n u  
z dr obn ych  oddz ia łów n ieprzyjaciela  i 
odb udo wy  dróg.

Pr zez  zap rzes tan i e  b o m b a rd o w a n ia  
w ub. n i edz ie lę  Włosi  chc iel i  w ciągu 
24-godzinnego  roze jmu zama n i fe s to wać  
przyjęcie  propozycj i  Ligi Narodów.  Nie 
zwłocznie  p o te m  dz ia ła lność  lo tn ików 
włoskich zos ta ła  wznowiona i t rwa  w 
da lszym ciągu. 4 samolo t y  włoskie  bom 
ba rdo wa ły  l i czne wioski w prowinc ji  
G odz am .

ADDIS ABEBA.  Główne mi as to  pro 
wincji  S id a m o  —  Erg Alem było w czo ­
raj ponownie  b o m b a rd o w a n e .  Of ia rą  
b o m b  pad ło  około  20 zab i tych  kobiet  i 
ki lku mężczyzn .

Doniosłe uchwały Rada Ministrów,
Zbiorowe układy pracy. Realizacja planu inwestycyjnego.

WrtRSZAWA. P o d  prz ewodn ic tw em  
p. p remje ra  Z yn dram  Kościałkowskiego 
odbyło się pos iedzenie  Rady Ministrów.

Rada  Ministrów przyjęła projekt  usta 
wy o uk ł adach  zb iorowych pracy.  Wpro­
wadzenie  w życie tej  us tawy było j e d ­
nym z na jważnie j szych  pos tu la tów  poli­
tyki spo łeczne j  w Polsce .

Układy  zb iorowe poza dzielnicą  z a ­
chod ni ą  nie pos iadają mocy prawnie  u- 
znane j  i wiele kwes ty j  ł ą czących  s ię  z 
t e m  zagadn ien iem ,  nie zna jduje  ja sn e ­
go, j ednol i tego  rozst rzygnięc ia .  W pr ow a­
dzenie  us tawy o zb iorowych uk ła dach  
pracy przyczyni  s ię  n iewątp l iwie do u- 
zdrowienia  s tosunków gospodarczych ,  
poprzez  uniemożl iwien ie  walki  konkuren  
cyjnej  m ię d z y  układam i  pracy,  p r ow a­
dzonej  ko sz te m  za robkó w robotn iczych .

Rada  Minis t rów uchwal i ła  projek t  u- 
s tawy o za lesieniu  n iek tórych  n i euży t ­
ków, przewidujący  obowiązek  z a p r o w a ­
dzen ia  kul tur l eśnych na pewnych g r u n ­
ta c h  prywatnych .  P o z a t e m  Rada  przyjęła 
pro jek t  ustawy o za tw ie rd zen ie  zmiait  
s ta tu tu  Banku Polsk iego oraz  pro jek t  
ustawy w sprawie  zac iągnięc ia pożyczek

na ce le  inwes tycyjne  przeds ięb io rs twa  
PK P , p rojekt  us tawy w sprawie  z a c i ą g ­
nięcia  pożyczek  na ce le  inwestycyjne  
p rz e d s i ę b io rs tw a  „Pols ka  Po cz ta  T e l e ­
graf  i T e l e f o n ” . Chodzi  tu o s two rzen ie  
tytu łu  us ta wow ego  dla zaciągania  w tych 
ce la c h  pożyczek d ł ug ote rm inow ych,  po ­
zos ta jących  w związku  z p lanem inwe­
stycyjnym na rok 1936.

W da lszym ciągu Rada  Ministrów 
przyjęła projek t  ustawy o monopolu  lo ­
te ry jnym  oraz  projek ty  ustaw:  o ratyfi­
kacji  p ro jek tów konwencji ,  przyję tych  
na  konferenc j i  Międzynarodowej  O r g a ­
nizacj i  Pracy  w sprawie :  1) o d s z k o d o ­
wania  za wypadki  przy pracy  1 2)  o d ­
szkodowania  za choroby  zawodo we oraz 
o ratyf ikacj i  p ro jek tu  konw encj i  w s p r a ­
wie wieku d opuszczan ia  dz ieci  do  robót  
n ie przemysłowych.

W końcu  Rada  Ministrów przyjęła  
pro jek t  ustawy o d o da tk ow yc h  kredy ­
tach  na 1934 35 r., o raz  us ta li ł a l istę 
p rzeds i ęb ior s tw ,  k tóre  b ę d ą  b ad ane  
przez  komis ję  do zbad an ia  p r z e d s ię ­
b iors tw pańs twowych.

Rokowania o zakończenie s trajku  włókienniczego
w Łodzi i okręgu.

ŁODZ .  Sytu ac ja  s t ra jkowa w p r z e ­
myśle  włókienniczym nie uległa w ciągu 
dnia  wczora jszego  żadnej  zmianie .  Głów 
ny inspektor  prący inż.  Klot t  bawi  w 
da ls zym  ciągu w Łodzi .

J a k  wiadomo,  w czas ie onegdajsze j  
konferenc ji  z robotn ikami  inż Klott ,  z a ­
pewnia jąc  przeds tawic ie l i  Związków za*, 
wodowych o tem ,  że czynniki  r z ą d o w e  
dołożą  wsze lk ich  s ta rań ,  aby st ra jk  z l ik ­
widować  i pos tu la ty  robotn ików u w zg lę ­
dnić ,  d o m a g a ł  s ię  również,  ażeby  Zwiąż 
ki z a w odow e  s tra jk  już przerwały .  Ż ą ­
da n ia  tego  robotn icy  jedn ak  ńie  uwzględ

nili, w ob ec  czego  s t ra jk  t rwa  w dal 
szym ciągu.

Konferenc ja  z przemysłowcami ,  k tóra 
odbyć  s ię  mia ł a  w ś rodę,  w ostatnie j  
chwil i  od ł ożona  zos ta ła  do  dz iś  Wszyst  
kie organizac je przemys łowców wezwane  
zos ta ły do  de legowania  s w y c h  p r z e d s t a ­
wicieli,  zaop a t rz on yc h  w od powi ed n ie  
pe łn om ocnic tw a ,  na kon fe renc j ę  dz is ie j ­
szą.

Nie jest  wykluczone ,  że je szc ze  dziś  
wieczó r  zwołana  zos ta n i e  wspólna  k o n ­
fe renc ja  z ud z i a ł em  preem ysł ow ców i 
robotników.

Zawieszenie działalności 
„Deutsche Verernfgung**.

T ORU Ń.  S t a r o s t w o  m o r s k i e  w Wej  
h e r o w i e  w yd a ło  w d n i u  w c z o r a j s z y m  
d ecy z ję ,  z a w i e s z a ją c ą  d z i a ł a l n o ś ć  D e u  
t c h e  V e r e i n i g u n g  na t e r e n i e  ca łe g o  p o  
wiabu m o r s k i e g o .

„Ubój rytualny** z ogłuszeniem.
ŁODZ.  Na o s ta tn ie m  pos iedzeniu  

rady  m. Rudy Pabianickie j  po za ł a tw ie ­
n iu  dod a tk ow ego bu dż e tu  na rok 1935- 
36  dyskutowano n ad  wnioskiem w s p r a ­
wie zn iesienia  uboj u  ry tua lnego

Wniosek  po dyskus ji  zmodyf ikowano,  
że r a d a  mie jska  pos tanowi ła  wpro wa­
dz ić  do regulaminu  rzeźni  przepis,  aże 
by każda  sz tuka  bydła  była przed  zabi ­
c ie m  p o d d a n a  ogłuszeniu.

Tragiczna pomyłka.
INOWROCŁAW. We wsi G a m b ic e  

właścic ie lkę  fo łwarku  Weissową zbudz i ­
ło  no cą  si lne u ja danie  psów. P o d e s z ła  
więc do  okna,  aby je o tworzyć .  W tym

m o m e n c i e  zbudzi ł  s 7ę jej mąż,  który wi 
dz ąc  pos tać  przy oknie i myśląć,  że to 
w łamywacze ,  dobył  rew olweru  i s t rzel i ł ,  
ran ią c  c iężko  w br zu ch  w łasną  żonę.  
Of ia r ę  t rag icznego  wypadku p r z e w ie z io ­
no w s t an ie  c iężkim do  szpi tala.

Powiesił się 
na widok sekwestratora.

OLKUSZ.  Mieszkaniec  wsi Micha- 
łówka ,  Wawrzyniec  Migza, na  widok zbll 
ża jącego  s ię  se kw es t r a to ra  u r z ę d u  sk a r  
bowego,  który mia ł  mu  za jąć  wieprza  
za za leg łe  podatki ,  wszed ł  do ch lewa i 
powies i ł  s ię  na sznur ze .

Termin procesu endeckich 
terorystów.

ŁÓDŹ.  D n i a  1 k w i e t n i a  o d b ę d z i e  
się w ł ó d z k i m  S ąd z ie  O k r ę g o w y m  roz­
p r a w a  przec iw 27 c z ł o n k o m  S t r o n n i c t ­
wa  N a r o d o w e g o  o s k a r ż o n y m  o  o r g a n i ­
z ow ani e ,  w z g lę d n ie  udz ia ł  w z a m a ­
c h a c h  b o m b o w y c h  n a  t e r e n i e  Łodzi .  
O s k a r ż e n i  o d p o w i a d a ć  b ę d ą  z art .  166 
i 216  k. k.

Morderczyni dziecka skazana 
na dożywotnie więzienie.

WARSZAWA. Wczora j  z a p a d ł  w y ­
rok w p ro c e s ie  28 - le tn ie j  J a n i n y  S z y m  
c z a k ó w n y ,  s p ra w c z y n i  p o r w a n i a ,  z a d u ­
sz e n ia  i u t o p i e n i a  w fos ie  7 t y g o d n i o ­
w e g o  d z i e c k a  Szaf i r sz ta jnów.  S ą d  O k r ę  
g o w y  w yd a ł  w y ro k  s k a z u j ą c y  z b r o d n i a r  
kę  na  d o żyw ot n ie  więz ie n io .

Zamach bombowy.
KOŚCIAN. Niewyśledzony d e t ą d  

sprawca  dokona ł  z a m a c h u  bom bo w ego  
na  miesz kanie  bu downic zego  powia to ­
wego p. Szklarsk iego .  B om ba  rzucona  
w po śp iechu  ek sp lo do wała  pod oknem,  
nie czyniąc  n ikomu szkody.  Od wybu ­
c h u  uc ie rp ia ła  jedynie  cz ę ś ć  budynków 
W związku z z a m a c h e m  a re sz to w an o  w 
mieśc ie  kilka pod e j rzanych  osób.

Rozprawa rozwodowa 
ks. von Pless.

KATOWICE.  W s ą d z i e  cyw i l n y m  w 
K a to w icach  od b y ła  s ię  wczora j  t a j n a  
ro z p r a w a  r o z w o d o w a  ks von  Pless .  Ks. 
P szczyń sk i  od  d ł u ż s z e g o  cz a su  s ta ra  
się o u z n a n i e  przez  s ą d y  polsk ie  n i e ­
w a ż n o ś c i  j e g o  d r u g i e g o  m a ł ż e ń s t w a ,  
o r z e c z o n e j  już przez  s ą d y  n i e m i e c k i e .

Kampanja hitlerowska 
przeciwko Schachtowi.

PARYŻ. „Exce ls io r” d o n o s i ,  że  w 
o s t a t n i c h  t y g o d n i a c h  zaos trzył  się zna c z  
nie t r w a ją c y  już od  m ie s i ę c y  k on f l ik t  
p o m i ę d z y  k i e r o w n i c t w e m  par t j i  n a r o ­
d o w o .s o c ja l i s t y c z n e j  a d r e m  S c h a c h t e m .  
Kierown icy  part j i  n i e j e d n o k r o t n i e  już 
d o m a g a l i  s ię  z łożen ia  d ra  S c h a c h t a  z 
j e g o  ur zędu .

Z a s t ę p c a  k anc le r za  R u d o l f  H e s s  in- 
t e r w e n j o w a ł  ja ko  rzecznik  m a i k o t e n -  
tów  u kan c le rz a  Hi t le ra.  P o n a d t o  H ess  
o p u b l i k o w a ć  mia ł  g w a ł t o w n y  p a m f l e t  
p r zec iw ko  drowi  S c h a c h to w i .  W p a m -  
flec ie  t y m  o s k a r ż a  się d r a  S c h a c h t a  o 
to ,  że  n ie  m a  on  z d ol nośc i  d o  k i e r o ­
w a n ia  s p r a w a m i  g o s p o d a r c z e m i  N i e ­
m i e c  i że  z a r z ą d z e n i a  je g o  są n i e b e z ­
p i e c z n e  W s z y s t k i e  te  o s k a r ż e n i a  koń  
czą  s ię  s t w i e r d z e n i e m  k o n i e c z n o ś c i  
z d e w a l u o w a n i a  mark i  n ie m i e c k i e j  o 
20 proc.

Kino „LUNA,f I
Dziś i dn i  n a s t ę p n y c h !

równocześnie z Warszawą filmu

PAN TWARDOWSKI I
z Brodniewiczem , Barszczew ską, ^  
StępowsKim, Ćwiklińska, Bogdą 
Jaraczem , Samborskim na cze- a o  
le największych artystów Polski- ^

Bile ty od  54  gr.  g g
Passe-portout i ulgowe n i e w a ż n e  ^

Początek o godzinie 5.15 po pot. 
Ostatni seans  o godzinie 9.30 wiecz. ^
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Narada wojskowa na Kremlu.
NOSKWA. S z ta b  genera lny  armji  

czerwonej  zwoła! swych członków na 
ważną  n a r a d ę

W o b r a d a c h  tych ma ją  wziąć udz iał  
wszyscy członkowie rz ądu  sowieckiego,  
a Stal in,  który mia ł  właśn ie  wyjechać 
na  urlop, pozos ta ł  w Moskwie.

Rząd  sowiecki  d o m aga  s ię  i n te rw en -  
cji Ligi Narodów przec iw Niemcom.  W e  
die  opinji r z ą d u  sowieckiego,  p ragną  
Niemcy uzyskać o be cni e  wolną rękę  na 
wschodz ie .  Rosja  nosi  s ię  z p lanem roz 
wiązania  swych wszys tkich p lacówek 
handlowych  w N ie m czech ,  tudz ież  cof ­
nięcia  zamów ień  na  towary  n iemieckie .

„Czystka“ w armji japońskiej.
T O K J O .  —  A g e n c j a  D o m e i  do n o s i :  

P i ę c iu  g e n e ra łó w ,  a m ia n o w i c i e :  A r a ­
ki, Mazaki ,  H a ja sz i ,  K a w a s z im a  i Abe ,  
k tórzy  podal i  s ię  do  dy m is j i ,  p o c z u w a ­
jąc  s ię  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za o s t a t ­
nie wy da rz en ia ,  z d n i e m  dz is ie j szym 
p r z e n i e s i o n o  w s t an  s p o c z y n k u .  Książę 
K an in  —  szef  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  — 
ró w ni eż  zgłos i ł  re zy g n a c ję ,  l ecz  c e s a r z  
wezwa ł  go  d o  p o zo s t an ia  t y m c z a s o w o  
na  u rz ędz i e .  T a k ż e  i c z ło nk ow ie  r a d y  
wo je n n e j ,  k s ią ż ę ta  A s a k a  i H igasz iku-  
ni,  po z o s ta ją  n a  s t a n o w is k a c h .

P ra s a  donos i ,  że w ładze  w o js kow e ,  
u s t a la ją c  śc i ś le  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
o s t a t n i e  w y d a r z e n ia ,  u s u n ą  p o n a d  1000 
of icerów z s z e r e g ó w  armji .

T O K J O .  A r e s z t o w a n o  150 o s ó b  cy 
wllnych ,  k tó re  w m n ie js z y m  lub  w i ę k ­
s z y m  s t o p n i u  b r d y  udz iał  w p o w s t a ­
niu w o j s k o w e m  dn.  26 lu tego.

W śród  a r e s z t o w a n y c h  f ig u ru j e  pi­
sa rz  soc ja l i s t yczny  lkk ik i ta ,  u w a ż a n y  
za j e d n e g o  z p r zy w ó d c ó w  r u c h u  m ł o ­
d y c h  of i ce rów.

Kląska komunistów 
w Chinach.

NANKIN. Po  o d n i e s i e n i u  d e c y d u j ą ­
c e g o  z w y c i ę s t w a  przez  a r m j ę  prowinc ji  
Szans i  n a d  k o m u n i s t a m i  w okol icach  
F e n y a n g ,  w ojs ka  r z ą d o w e  zaję ły  p o ­
n o w n ie  T u i s z i u k u o  oraz  mie jscowośc i  
o k o l i c z n e .  N as t ro j e  a n t y k o m u n i s t y c z n e  
w zra s t a ją  z d n ia  na  dzień] a o b s z a r  
kra ju  za ję ty  przez  k o m u n i s t ó w  s tale  
m a le je .

W Hiszpanji.
MADRYT. Rząd wyasygnował 100 

mi l jonów pe se tó w  na przeprowadzenie  
re formy w prowincji  Toledo.

Koła u r zędo w e  zaprzecza ją  k a t e g o ­
rycznie  wiadomośc i ,  jakoby ka tedry  w 
Toledo  i Stvi l l i  zosta ły sp londrowane  i 
podpalone  przez  mani fes tan tów.

W kilku wierszach.
—  W M in is te r s t w ie  O ś w i a t y  p o w ­

stał  p r o je k t  za ło żeni a  w przysz łym roku  
a k a d e m i c k i m  p a ń s t w o w e j  szkoły  f i lmo 
wej  w W ars zaw ie .  Szkoła  t a  kształci ła ,  
by  m ł o d e  p o k o l e n i e  re żys e ró w ,  s c e n a ­
rzys tó w,  o p e r a t o r ó w ,  d e k o r a t o r ó w  i pu  
b l i c y s tó w  f i l mow ych.

—  W związku  z w y b u c h e m  p e t a r d y  
w Lodzi  o raz  t r a g ic z n ą  ś m i e r c i ą  Euge-  
n jusza  P i ja now sk iego ,  d o k o n a ł a  policja 
w c ią g u  ub.  n o c y  da lszych  e r e sz to w ań.  
A r e s z t o w a n o  11 osó b .

—  W e  ś r o d ę  p r z e d p o ł u d n i e m  d w u ­
d n i o w a  o k u p a c j a  g m a c h u  ool i technik i  
w a r sz a w sk ie j  z a kończył a  s ię .

—  S tu d e n c i  Wyższe j  szkoły t e c h n i ­
czne j  im. W a w e l b e r g a  i R o t w a n d a  w 
W arszaw ie ,  so l i dar yz uj ąc  się z wyesze -  
mi  uc ze ln ia m i  a k a d e m i c k i e m i  w W a r ­
szawie ,  p rzys t ąp i l i  d o  o g ó l n o  a k a d e ­
m ic k i e g o  s t ra jku .

—  W belg i j sk ich  ko ła ch  w o js kow ych  
wielkie w z b u r z e n i e  wywoła ł  fakt ,  że 
n i e m i e c c y  lotnicy wojsko wi  u lok owa l i  
s ię  na  lo tn i s ku  tuż  przy s a m e j  g r an ic y  
be lg i jsk ie j .

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 13 marca, t  Krystyny P. M.
W schód słońc* o g. 5,57. Z achód  o f . 17.38.

N ocn e  d y ż u r y  a p te k .
W nocy z czwartku na piątek: I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy z piątku na sobotę: Stary Ry­

nek, S iedm iu  Kamienic

Ślubowanie Jasnogórskie mło- 
dzieży akademickiej. W wypełn io­
nej po brzegi  auli un iwersy te tu  lu be l ­
skiego odbyła  się uroczysta  akadem ja  
Inauguracyjna  ak tu  ś lubowania  jasnogór­
skiego.  Na uroczys tość  poza l icznie 
zgr om adzoną  młodz ieżą  akad emi cką  przy 
byli ks. bi skup  Fulman,  rek tor  un iwe r­
sy t e tu  lube lskiego ks. Szymański ,  c z ło n ­
kowie  kapituły ka tedra lne j ,  grono profe­
sorów un iw er sy t e tu  i szkół  ś re dnich  Oraz 
wiele osób  z pośród  intel igencji  lu b e l ­
skiej .

Wodzowi — żołnierskie życze­
nia. W r a m a c h  organizowanych  przez  
Wojskowy Ins ty tut  Naukowo • Oświatowy 
M. S. Wojsk,  audycj i  radjowych n a d a n a  
będz ie  w dniu 17 b. m. od  godz.  19 ej 
do  19.50 audycja  żołnierska z okazji  
imienin Gen.  Insp. S i ł  Zbrojnych ,  gen.  
dyw. E dw arda  Śmigłego-Rydza .

W audycj i  wezwą udzia ł  wszystkie 
rozgłośnie Polsk iego Radja.  Żołn ierskie  
życzenia złożą wszystkie rodza je  broni .

Najstarsi ludzie w Częstochowie.
Częs toc how a nie może  się poszczycić 
zna czną  l iczbą ludzi ,  którzy dożyli ,  że 
ta k  powiemy os ta te czn e j  g ran 'cy  wieku 
ludzkiego.

Przybl iżona  l iczba osób l iczących  
90 i więcej  lat, wynosi  zaledwie 10, có 
jest  s tosunkowo niewiele na mias to ,  li­
czące  około  130 tys. mieszkańców.

Jed n y m i  z na js ta rsz ych  z poś ród  mie  
szkańców Częs tochowy są dwaj  os ta tn i  
żyjący pośród  nas  we teran i  Powstan ia  
1863 r. pporucznicy Wojc iech Jędrze j -  
k iewlcz  i Józef  Chrzan  - Chrzanowski .  
Pie rwszy  z n ich liczy lat  93, d rugi  90.

Generalna lustracja kiosków u- 
llcznych. W d n iu  w cz o ra js z y m  s p e c j a l ­
na  kom is j a ,  w k t óre j  sk ład  wesz li  ław 
n icy  J a r z ę b i ń s k i  i Kaźmi erczak ,  p r z e d ­
s ta w ic ie l  m ie js k i e j  inspekc j i  b u d o w l a ­
ne j inż J a n i c k i ,  n a c z e l n i k  m i e j s k i e g o  
w ydz ia łu  g o s p o d a r c z e g o  inż. W rób e l ,  
r e f e r e n t  p r a w n y  M ag is t ra tu  Soińsk i  o- 
raz d e l e g a t  m ie js k ie go  wydzia łu kaso-  
wo  r a c h u n k o w e g o  J u n g ,  d o k o n a ł a  o b ­
j a z d u  ca łe g o  m i a s t a  c e l e m  p r z e p r o w a ­
d zen ia  lus trac j i  w sz y s t k i c h  k iosków  z 
w yr oba m i  t y t o n i o w e m i ,  p i sm am i ,  w od ą  
s o d o w ą  i t. d.

Chodz i ło  o u s t a l en ie  przedewsz ys t -  
k i e m  ce lo w ośc i  z n a j d o w a n i a  się k i o s ­
ków w d a n y c h  p u n k t a c h  m ia s ta ,  w y ­
g l ą d u  ich i t d.

N a s t ę p n i e  p r z e p r o w a d z o n a  zos ta ła  
rewiz ja  op ła t  o d  k iosków

Kom is j a ,  o p i e r a ją c  się na  z e b ra n y c h  
s p o s t r z e ż e n ia ch  i m a t e r ja ła ch ,  w n a j ­
bliższej p rzyszłości  wys tą p i  ż o d p o w i e d  
n im  w n i o s k i e m  do  Z a r z ą d u  Mie j ­
sk iego .

Przy paszporcie — broszura.
M in is te rs tw o  S p r a w  W e w n  w y d a ł o  za­
rządzenie* a b y  k a ż d y  obyw ate l ,  o t rzy­
mu ją c y  p a s z p o r t  zagr an ic zn y ,  do s t a w a ł  
j e d n o c z e ś n i e  b e z p ła tn ie  broszurę  p. t. 
„Co k a ż d y  P o la k ,  j a d ą c y  za g ra n ic ę ,  
wiedz ieć  p o w i n i e n " .  Ks iążka ta  zo s ta ła  
w y d a n a  (w n o w y m  nakł adz ie )  prtśez 
Polski  I n s t y tu t  W s p ó ł p r a c y  z Zag ra n i cą .  
B ro sz u ra  za wie ra  n a jw aźn ig js ze  d a n e  
h i s to ry c z n e ,  a k t u a l n i e j s z e  w ia d o m o ś c i  
o Polsce  W s p ó ł c z e s n e j  o ra z  spis  p o l ­
sk ich p l a c ó w e k  k o n s u l a r n y c h  zagra n ic ą .

Z klubu Lingwistycznego. Dziś
w piątek o godz.  21 w lokalu własnym 
ul. P i ł sudskiego  11 adw. dr.  Leon Asz 
wygłosi odczyt  na  tem at :  „Za i przec iw 
ubojowi r y tu a l nem u” .

Protesty wekslowe. W c a ły m  r o ­
ku  1§35 z a p r o t e s t o w a n o  o g ó ł e m  1 485,6 
tys.  s z t u k  w ek s l i ,  w o b e c  1.494,5 tys.  
s z tu k  w roku  1934. S u m a  z a p r o t e s t o ­
w a n y c h  weks l i  wynos i ła  w r o k u  1935 
230  6 milj .  zł , w o b e c  280,4 mil j .  zł. w 
roku  1934.  W rok u  1935 s t o s u n e k  w a r  
tości  weks l i  p r o t e s t o w a n y c h  d o  weksli  
p ł a t n y c h  wy ni ós ł  5 ,8 proc .  w o b e c  6,9 
proc.  w 1934 r. W s t y c z n i u  b.r.  z a p r o ­
t e s t o w a n o  135,6 ty s i ęcy  s z tu k  weksl i ,  
w o b e c  138,3 tys .  w g r u d n i u  r. ub.  i 
128,8 tys .  w s t y czn iu  u b .  r. n a  s u m ę

20,1 milj. zł. w g r u d n i u  r. ub.  i 2,30 
milj .  zł. w s ty czni u  ub.  r.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Dziś  w czwar tek  i codz ien ie  o godz.  
20-ej  rewelacyjna  sz tuka  Fodora  „M a tu ­
r a ” I z gościnnym w ys tępem p. Jan iny  
Biesiadeckie j .

W sobotę ,  o godz.  17-ej znakomi ta  
kom ed ja  Bus  F e k e t e  „Trafika  pani  g e ­
n e r a ł o w e j ”. W roli Loli wystąpi  nowo- 
zaangażowa na  a r tys tka  sceny  poznań­
skiej p- p. Wanda  S ta n is ławska .

Przedsp rz eda ż  b iletów w f irmie  B. 
Kruszyńska,  Aleja 23.

W p rób ach  „W małym d o m k u ” Ritt- 
ne r a  z p. Bies i adecką  w roli głównej ,  
w reżyserj i  dyr.  Brodzikowskiegć .

Obowiązkowa znajomość pol­
skiego przy egzaminach czeladni­
czych. O p u b l i k o w a n o  do ni os łe  dla s f e r  
r z e m ie ś ln i c zy c h  r o z p o r z ą d z e n i e  o egz a  
m i n a c h  d la  c z e la d n ik ó w .

Wsz ys tk ie  r e g u l a m i n y  izb r z e m i e ś l ­
n i czy ch ,  k tór e  o k r e ś l a j ą  s p o s ó b  e g z a ­
m i n o w a n i a  c z e la dn ik ów ,  b ę d ą  m u s ia ły  
za w ie r a ć  z a s t r z e ż e n i e ,  iż od  k a n d y d a ­
tów  na cz e l ad n ik ó w ,  w y m a g a n a  je s t  
e l e m e n t a r n a  z n a j o m o ś ć  języ ka  polskie  
go  w s łowie  i p iśmie ,  z n a j o m o ś ć  ry ­
s u n k ó w  i r a c h u n k ó w  w g r a n i c a c h  p o ­
sz czególn ych  zaw o d ó w .

Do k o m is y j  e g z a m i n a c y j n y c h  dla 
c z e l a d n ik ó w  przy izbach  rz e m i e ś l n i ­
czych ,  d e l e g o w a n i  b ę d ą  p rz e d s t a w i c i e ­
le ku ra tor jów  szko lnych .  R o z p o r z ą d z e ­
n i e  Minis t ra  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  z m i e ­
n ia ją c e  r e g u l a m i n  e g z a m i n a c y j n y  dla 
cz e la d n ik ó w  weszło w życie o n e g d a j .

Samozwańczy sędzia Śledczy na 
występach goSdnnych w Cykarze- 
Wie. P r z e d  kilku dniami  do wsi  Cyka- 
rzew z jecha ł  jakiś n ieznany  oso bni k  w 
wieku lat  około 30 i zgłos ił  s ię  do  mie 
szkania  rodziny Dominów.

Z ca ł ą  powagą,  p rzyna leżną osobie  
urzędowej  po da ł  się on za sędz iego  
ś ledczego  S tan is ław a Boguckiego z Czę- 
chowy i oświadczył ,  że przybył  ce le m 
przes łuchan ia  świadków w sprawie  o za 
bó js two Eleonory Domin,  która,  jak d o ­
nosi l i śmy w swoim czas ie ,  zginę ła  z rąk 
wyrodne go syna.

Zawezwani  świadkowie  n iezwłocznie

Nac ze ln y  K o m i t e t  U c z c z en ia  P a m i ę ­
ci Marsza łka  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  k o m u  
n ik u je :

Nacze lny  K o m it e t  ogłos i ł  w p ra s i e  
p r a e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  t y m c z a s o w y  
w y k a z  ty c h  mie js c  h i s to r y c z n y c h  na  
z ie m ia c h  R zeczypos po l i te j  Polskiej ,  
g dz ie  dz iałał ,  p r a c o w a ł ,  walczył  i d o ­
wodził  o p e r a c j a m i  w o j e n n e m i  Marsza  
łek  Pi łsudski .

N a c z e l n y  K o m i t e t  o t r z y m a ł  w n a ­
s t ę p s tw ie ,  z róż nych  s t ro n  kra ju ,  ż a rów  
no  ze s t r o n y  p o s z c z e g ó l n y c h  m i e j s c o ­
wości ,  z a r z ą d ó w  g m i n n y c h  i t. p , j a k o  
te ż  i o d  wie lu  o s ó b  prywatn ych ,  cały 
s z e r e g  m a t e r j a ł ó w  u z u p e ł n i a j ą c y c h  o- 
g łoszony  wykaz ,  o raz  wie le  z a p y ta ń ,  
d l a c z e g o  n i e k t ó r e  mie jsca  h i s t o ry czn e  
z w i ą z a n e  z p o b y ł e m  W o d z a  N ar od u ,

W związku ze zbl iża jącemi  się świę­
tami  Wielkiej  Nocy ca łe  m ie js cow e  s p o ­
łec zeńs t w o s ta je  w obec  na rzuca j ącego  
s ię  z si łą rozkazodawczą  obowiązku  przyj 
śc ia  z pom ocą  l icznym rze sz om  bezro 
bo tnych.

Bo t r zeba  podkreśl ić  z ca łym n ac i ­
skiem, że jeśli s p o ł ec zeńs tw o nie zdebę  
dzie się na czyn zbiorowej ofiarności ,  
tys iące  ludzi  w tym roku  zasiądz ie  do 
pus tego s tołu  świą tecznego ,  tysiące 
dz ieci  spędz i  świę ta  w o ’owianej  a t m o ­
sfe rze  sm ut ku  i p rzygnębienia.

To też  z inicjatywy Zarządu  Mie j ­
skiego w dni ach  1 — 7 kwie tn ia  na  t e r e ­
nie naszego  mias ta  o dbę dz ie  s ię wielka 
zb iórka  na akc ję  pomocy świą teczne j .  
14 tys iącom osób,  korzys ta jących  z z a ­
si łków F und us zu  Pracy.

Będzie  to zbiórka jedyna  w swoim 
rodza ju ,  gdyż w roli kwesta rzy  wys tąpią

zgłosili  s ię  do  mieszkania  Dominów i 
r zekomy  sędz ia  zaczą ł  ich indagować,  
na z a końc zen ie  ozna jmia jąc,  że n a z a ­
jut rz  m u s z ą  s ię  s tawić  w Częs toc how ie .  
Sprytny oszus t  widocznie  zamierza ł  od 
na iwnych ch łopków wyłudzić jakieś z na ­
cznie j s ze  sumy,  lecz  zamiar  ten  uda ł  
m u  s ię  tylko częśc iowo,  gdyż obawia jąc  
się zdemaskowania ,  pobra ł  od  jednego  
tylko świadka  5 zł.  za uwoln ien ie  z e- 
bowlązku s tawiennic twa  w C z ę s t o c h o ­
wie i n ie sp os t r zeżeni e  znikną ł .

Policji  uda ło  s ię  ustal ić,  że  tym s a ­
m o zw ań czy m  sędz ią ś ledczym był n i e ­
jaki J ó z e f  Józ iak,  wielokrotn ie  karany 
już za różne  p rze s t ęps t w a .  Józ iak  p o ­
chodzi  z powia tu  wieluńskiego.  Liczy on 
lat 35. C h a rak t e rys ty czn em  jest ,  że 
przed  kilku dniami  opuści ł  on więz ienie  
częs toc hows kie .  Z polecenia  Sądu  Grodz  
kiego osz us t  os adzony zos t a ł  w a r e s z ­
c i e  ś l edczym.

Liczba Świadectw przemysłowych 
wykupionych na rok podatkowy 
1936 W okr es ie  od  l i s to pada  1935 r. 
d o  s tycznia  1936 r. w y k u p i o n e  n a  rok 
p o d a t k o w y  1936 o g ó ł e m  522  980 ś w i a ­
d ec tw  pr ze m y sł o w y c h ,  w y k u p i o n y c h  na  
rok p o d a t k o w y  1935, w ok re s i e  o d  li­
s t o p a d a  1934 r. do  s t y czn ia  1935 r.

W o k re s i e  s p r a w o z d a w c z y m  wyku 
p i o n o  166.094 ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o ­
wych d la  przeds iub io rs tw  p r z e m y s ł o ­
wych w o b e c  153.095 w o d p o w i e d n i m  
ok re s i e  p o p r z e d n i m  i 339.835 dla przed  
s ięb ior s tw h a n d l o w y c h  w o b e c  325.053.

W  s a m y m  m i e s i ą c u  s tyczn iu  1936 
r. w y k u p i o n o  (na  rok p o d a t k o w y  1936)  
—  77.121 św ia d e c tw  p r z e m y s ł o w y c h :  
dla p rz e d s i ę b i o r s t w  p rz e m y s ł o w y c h  wo 
b e c  73.927 w s ty czniu  1936 i 135.83y 
d la  p rz ed s i ęb io r s tw  h a n d l o w y c h  wo 
bec  137.832 w a n a l o g i c z n y m  ok re s i e  
p o p r z e d n i m .

zos ta ły  w w ykaz ie  p o m in ię te .  
v- N a c z e ln y  K o m i te t  w y ja śn ia  raz 
jeszcze ,  że o g ło s z o n a  p o p r z e d n i a  l ista 
— j e s t  l istą t y m c z a s o w ą .  D o k ł a d n e  u- 
s t a le n i e  b o w i e m  m ie js c o w o ś c i  i d a t  
n ie  na le ż y  w ty m  w y p a d k u  do  rzeczy 
ła tw y c h  i w p r a c y  swej N a cze ln y  Ko­
m i t e t  n a p o t y k a  jes zcze  n a  z n a c z n e  
t ru d n o ś c i .  D la t e g o  też N a c z e ln y  K o m i ­
t e t  a p e l u j e  do  in ic ja tyw y o b y w a t e l ­
skiej ,  w d a l s z e m  u s t a l a n iu  tych  mie jsc  
h i s to rycznych ,  wzg lę d n ie  w u z u p e ł n i a ­
niu b l iższych ,  z w ią z a n y ch  z n i e m i  d a ­
ny c h ,  pod  w a r u n k i e m  pr z e s ła n ia  w d r o  
d z e  właśc iwych  K o m i t e t ó w  W o j e w ó d z ­
kich,  o d p o w i e d n i o  u d o k u m e n t o w a n y c h ,  
u z a s a d n i o n y c h  w n i o s k ó w  do  N a c z e l n e ­
go  K om ite tu .

cz łonkowie  kolegjum Z arządu  Mie jsk ie ­
go, wszyscy radn i  mie jscy i zaproszeni  
p r zeds tawic ie le  s po łe czeńs tw a .

Byłoby zby teczne  d łużej  rozwodzić  
s ię  na  t e m a t  donios łości  taj akcji,  p ły­
nącej  z na j szczytn ie j szych po bu dek  m i ­
łos ie rdz ia  1 li tości.  Członkowie  Zarządu  
Miejskiego i Rady Miejskiej ,  w zrozu­
mieniu  d ram aty czne j  nędzy bezrobotnych,  
chę tn ie  podjęli  s ię  roli kwestarzy.  N a ­
leży s ię  więc  spodziewać ,  że spotka ją  
s ię  oni z pe łn e m  zrozumieniem ze s t r o ­
ny ca łego  spo łe czeńs tw a  i że do ich 
s k a rb o n e k  posypie s ię obfi ty de sz c z  
da tków.

Każda na jdrobnie jsza n aw e t  ofiara 
jes t  c en n a  i weżka  i każdy ko m u  nie 
zag ląda jeszcze  w oczy krańcowa n ę ­
dza ,  powinien pośpieszyć z pom ocą  ugi ­
na ją cym  się pod c ię ża rem  n iedol i  . bli­
źnim.

KOMUNIKAT NACZELNEGO KOMITETU
uczezenia pamięci Marszałka Piłsudskiego.

W dniach i-7 kwietnia odbędzie sie wielka zbiórka
na bezrobotnych.
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Wielka luka.5 lat więzienia za podpalenie.
W dniu  wczora jszym w Sądzi e  O k rę g o ­
wym rozegra ł  s ię epilog sprawy dw ó c h  
Ja nów  Flisów, o jca i syna,  miesz kańców  
wsi Rados tków gm. Mykanów.

Pierwszy  z n ich  oskarżony  byl  o to, 
że c e l e m  o t rzymania  premj i  a seku racy j ­
ne j  w dniu  24 l i s t o p a d a  ub. r. podpal i ł  
s todołę ,  drugi  zaś  o przeszkadzanie  s t ra  
ży ogniowej w akcji  ra tunkowej .

P o ż a r  ten  mia ł  dość  n iezwykły prze 
bieg,  da j ący  ba rd zo  wiele do myś lenia.

Było  to w niedzielę.  Nagle  około po 
łudnia  w z a bu do w ani ach  Flisa ojca w y ­
bu c h ł  groźny pożar.  Na mie jsc e  pożaru 
przybyła s t raż  ogniowa,  n iezbyt  przychyl  
n ie  powi tana  przez  Flisów. Akt oskarżę  
nia z a r zu ca ł  Flisowi synowi,  że s tawi ł  
s t r ażako m  dość  energ iczny  opór.

W reszc i e  st raży uda ło  s ię  ogień uga 
sić,  l ecz tego  sa m ego  dnia o godz.  9 
w ieczo rem pożar  powtórnie  wybuchł  i 
tym r azem  jednak  nie w bu dyn kach  mie  
szkalnych,  a w s todole .  Św iadek  S te fan  
Bin ek  zezna ł ,  że p r z e c h o d z ą c  koło z a ­
grody Flisów widział ,  jak s ta ry  Flis cią 
gną l  po z iemi p łonącą  żagiew,  zab raną  
z d ogasa j ących  zgliszcz,  dowlókł  ją 
do  s todoły i n a s t ępn ie  wrzuc i ł  ją 
wewnąt rz .

Sąd  Okręgowy pod  przewodnic twem 
sę dz i ego  N akoniecznego  i przy udz ia le  
wo ta n tó w  sędziów Heras imowicza  i Ter  
pi łowskiego oraz  pprok.  Schi i t t c ra  i apl.  
sądowego Rosińskiego,  j ako protokulan- 
ta  rozprawy,  ska za ł  Flisa ojca na 5 lat  
więzienia ,  p rzyczem je d n ą - t r z e c i ą  cz ę ść  
kary darowa ł  m u  na za sa dz ie  amnest ji ,  
Flis-syn zos ta ł  uniewinniony.

Wybuch dynamitu.
Rozsadzający skałę wieśniak 

ciężko ranny.
Do szp i ta la  Najśw.  P a n n y  Marji  

p r z y w i e z i o n o  w czor a j  m i e s z k a ń c a  wsi 
Mo krz esza ,  34 - l e tn ie g o  S t a n i s ł a w a  Ba- 
je ra ,  k t ó r y  d o z n a ł  p o w a ż n y c h  o b r a ż e ń  
w czas ie  ro z s a d z a n i a  ska ły  d y n a m i t e m .

B a je r  z a m i e r z a ł  p r zys t ąp i ć  wkró lce  
d o  b u d o w y  d o m u  i w t y m  ce lu  p r z y ­
g o to w a ł  o d p o w i e d n i  m a t e r j a ł .  M. in. 
p o t r z e b n y  był  m u  k a m i e ń .  W t y m  c e ­
lu n a b y ł  d y n a m i t .  P o d ło ż y w s z y  d y n a ­
m i t  p o d  sttałę oc zeki w a ł  w po bl iż u

S ą d  o k r ę g o w y  w  P io t r k o w i e  wyd z ia ł  
z a m i e j s c o w y  w  Cz ęs to ch ow ie  ogłasza,  że  
na  p o ds ta w ie  art .  15/ K. P.  C., p o s t a n o w i e ­
n i e m  sądu  z dnia 24 lu te go  1936 r o k u  a d ­
w o k a t  .Zygmunt  Chołdyk,  za m ie sz k a ły  w  
C z ęs to cho w ie  p r z y  ul icy N a j ś w i ę t s z e ] ,P a n ­
ny  Marj i  18zos tał  u s t an ow ion y  k u r a t o r e m d o  
z a s tę p o w a n ia  n i e z n a n y c h  z m ie j s c a  p ob y tu  
D aw ida  In g s t e r a  i J a k u b a  Brysk ie ra ,  p o z w ą  
ny ch  w  s p r a w ie  z p o w ó d z t w a  Gitl i  Got­
f ryd  p r z e c iw k o  Pa u l in ie  Gei s l e r  i i nny m o 
w y ł ą c z e n i u  z op isu  i p rzeciąży  n ie ruc ho -  
ści . C z ę ś ć  d ó b r  W y c z e r p y  D e ln e  Lit.  A 
po w ia tu  Cz ęs t och ow sk i eg o  Nr.  r ep .  h ip .  
25 M“ i w z y w a  n iezna ny ch  z miej sca  
p ob y tu ,  aby  się zgłosi l i  do u cz e s tn ic z e n i a  
w  p o m i e m o n y m  p r o c e s i e .  N r . s p r a w y  IV C 
357-33.
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Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o te cz ny  Sekcj i  I -e j  w C z ęs t o ­

ch ow ie  obwieszcza ,  że  o t w ar te  zos ta ły  p o ­
s t ę p o w an ia  sp a d k o w e  po zmarłych:

1) ANTONIM DESKA,  właśc i c i e l u ,  n i e ­
ru ch om oś c i  w  Częs tochowie ,  o zn ac zo ne j  
Nr. r e p .  hip .  1231-1

2) JULJAN1E DO MOSLAWSK1M,  w i e ­
rzy c ie lu  sumy  2,500 z ło tych  w z łoc ie  z p ro  
cen tam i  i kaucją 250 z łotych w z ło c ie ,  z a ­
b e z p ie c z o n e j  na n ie ruchom ośc i  w  C z ę s t o ­
chowie ,  oznacz.  Nr.  r ep .  hip.  2297.

T e r m i n  zam kn ięc ia  tych  po s t ę p o w ań  
sp a d k o w y c h  w y zn a cz o n y  zos ta ł  na  dzień  23 
w rz e ś n i a  1936 r. i w  tym te rm in ie  osoby  
z a i n t e r e s o w a n e  win ny  się s t awić  w k a n c e -  
l a r j i  P i s a r z a  H ip o te c z n e g o  Sekc j i  I -e j  w  
Cz ęs to ch o w ie  d la  zg łosze n ia  sw yc h  p r a w  
po d  skutkami  p rek luz j i .  
m. Częs tochowa ,  dnia 11 m a rca  1936 r.

P isa rz  H ip oteczn y .

7 ff l i h in nn  k s i ąż ec zk ę  os zcz ędn ośc iow ą  — 
LgUUlUllui Nr. 6273, w y da n ą  p r z e z  K o m u ­
ną  Kasę Oszczędności  Po wi a tu  C zę s t oc ho w  
s kiego______________
El h rV P 7n i  loka le  w  odz ie ln e m  p o d w ó r z u  
■ fflUI J u L ' i u  do w y najęc ia ,  ul. Stasz ićk 8.—
Lt~<Ytnr e l e k t r y c z n y  10 K. M. do s p r z e d a -  
I f l Ul UI  n a Ul. S tasz ica  8.
^ T l i f u r i t a  1500 m m  cy l indryczna ,  au to ma  
U Ł l I I I S I ń u  tyczna  do sz l i fowan ia  d ługich  
no ży  m a sz y n o w y c h ,  in t ro l iga to r sk ich ,  f o r ­
m e r  o w y ^ h i t y t o n i o w y c h M J L S t a s z i c a S ^ ^
E r m m a e i v n l f  stolar sz ie ,  szl i f i rka supor -  
r l J i l i l a a Ł j l I j  t o w a  70 cm. do os t r zen ia  
n oż y  h e b l a r e k  i p i ł  t a rczowych ,  w a r s z t a ty  
s t o l a r sk ie  i p i la  t a rcz ow a  do sp rzedan ia .  
Ul.  S ta sz ic a 8._________
7 iT l lh inn / l  l e g i t ym ac ję  U b ez p ie c za ln i  Spo  
L g U U l U l l J  ł eczn e j  i,Nr. 1299111 Icek Kach- 
man  C z ęs t och ow a ,

Wielką  niewątpl iwie luką w do robku  
kul tu ra lny m Częs tochowy jes t  b rak  ja ­
kiejkolwiek obszern ie j sze j  monografj i  na 
szego  mias ta .  A przecież Częs t ocho w a—  
ó s m e  z rz ędu  pod  w zg lęd em  ilości m ie ­
szkańców mias to  w Pols ce  — jeden  z 
na jważnie jszych ośrodków gos podarczych  
kraju,  boga ta  w przesz łość  h i s toryczną  
s tol ica  Królowej Korony Polsk ie j— zas łu­
guje  spewnośc ią  na  jakiś  uporządkowany,  
ź ródłowy zbiór  na jważnie j szych  w iad o­
mośc i  o sobie i do m ag a  się tego c h o ć ­
by w imię  na leży tego  uś w iad om ienia  o 
swej  doniosłe j  roli p rzybywających  tu  
rokrocznie mi l ionowych rzesz  rodaków.  
Pr acą ,  k tóra w znaczne j  m ie rz e  u ła twić  
m o ż e  zape łn ie n ie  te j  i stniejące j  luki,

N ie dawno p. Sura  W., obecn ie  z a ­
mieszka ła  w Lodzi ,  lecz zap isana  do 
ksiąg ludnośc i  w Częs tochowie ,  za po­
ś r e d n ic tw e m  me c .  D. Markowicza wystą 
pi ła do sądu  okr ęgowego o z m ia nę  d o ­
ty chczasowego swego imienia  na ba r ­
dziej  w dz ię c z n e  b ibl i jne imię  Sary.

T ę  oryginalną sprawę,  m a jącą  w  pew 
nej  mierze  znaczenie  precedensu ,  rozpo ­
z na w a ł  komp le t  sęd t io wsk i  pod prze ­
wo dn ic tw em  w ic ep rezesa  Kellera i przy 
udz ia le  sędz iów Pola  i Niemierki .  Pro t o

w y b u c h u ,  k tó ry  j e d n a k  n ie  n a s t ę p o w a f .  
W o b e c  te g o  p o s t a n o w i ł  za ło ży ć  n o w y  
ł a d u n e k ,  w chwil i  j e d n a k ,  g d y  w y ­
c i ą g n ą ł  s p o d  s k a ły  p o p r z e d n i o  z a ło ż o ­
ny,  n a s t ą p i ł  n a g le  w y b u c h  i w ie śn ia k  
od n ió s ł  s z e r e g  o b r a ż e ń  m.  in. p o s t r a ­
da ł  on  du ży  p a l e c  p r a w e j  ręki .

Pożyczki na Inwestycje w mia­
stach. Fu n d u sz  Komunalny rozdziel i ł  
now ą se r ję  pożyczek  na inwes tyc je  w 
s a m o r z ą d a c h  m ie jsk ich  i pow atowych.  
O gół em  przyznano 526 ,000  zł. z szcze-  
gó lnem uwzglę dni en iem p o t r z e b  m i a s te ­
cz ek  kresowych,  gdzie  prowadzone  są 
roboty  wodoc iągowe i kanal izacyjne.

Kwasem solnym
usiłowała oblać swego męża.

Między m a łżonk am i  Marjan t  m i Zo- 
fją Głuchowskimi  (ul.  Mikołaja Reja 14) 
od  pewnego czasu  t rwają n i ep o ro zu m ie ­
nia,  które przybrały os ta tn io do ść  ostry 
c h a rak te r .

W dniu  wczora jszym p. Głu chow sk a  
usi łowała  ob lać  m ęża  k w ase m  solnym. 
T en  jednak  spos t rzeg łszy  s ię  w porę,  rzu  
ci ł  s ię  na żonę  I bu te lk ę  z n ie b ezp ie cz ­
nym płynem  wyrwał  jej z rąk,  un ika jąc  
groźnych  poparzeń ,  a może  n aw e t  ka ­
lec twa .

N as ku te k  skargi ,  z łożonej  p rzez p. 
Głuchowskiego ,  policja ws zcz ę ła  w tej 
sprawie  d o chodz eni e .

Znalazł, c zy . . W dniu wczora jszym 
za t rzymany zos ta ł  p rzez  policję niejaki  
Kaz imierz  Kal iszczak,  zam.  w pobl i skim 
Błesznie ,  przy ul. Krakowskie j 22.

Kali szczyka po ddano rewizji  osobis te j  
po d c z a s  k tórej  znalez iono  przy n im 2 
weksle po 50 zł.  każdy.  Zapytany  o p o ­
c h o d z e n ie  tych weksli  Kahszczyk  odpo 
wiedział ,  że znalazł  je w 111 Alei

Czy wyjaśnienie  to odpowiada  praw­
dzie — s twierdz i  niewątpl iwie pr o w a d z o ­
ne  przez pol icję dochodzenie .

Pasażerka na „gapę". Za jazdę
poc iąg iem bez  b i le tu  od s tacj i  P io t rków 
do  st .  Czę s to chowa ,  za t r zym ana  zo s ta ła  
Longina  Chałac ińska ,  la t  17, bez s t a ł e ­
go mie jsca  zamieszk an ia .

Na co wolno polować w kwiet­
niu? Zg o d n ie  z o b o w i ą z u j ą c e m i  prz e  
p i sami ,  w kw ie tn iu  w o ln o  po lo w ać  na  
n a s t ę p u j ą c ą  zwi erzynę  i p t a c tw o ,  p o d ­
lega jące  o z a s o m  o c h r o n n y m :  g łuszcze-  
k o g u t y ,  dz ikie  indyki  s a m c e ,  s łonki ,  
dz ikie  kaczor y ,  dz ik i e  ła b ę d z i e  i dz ikie  
gęsi .

Skradziona balja. P. M ar ja n o w i  
Cel iszkowi,  za m .  ul. W ręczyckie j  6 | 8, 
s k r a d z i o n o  z s ieni  ba l ję ,  p zz ed s t aw ia ją  
c ą  w a r t o ś ć  5 zł. Pol ic ja  us ta l i ła ,  że kr a  
dz ieży  tej  d o k o n a ł a  n iej .  D e d e r k o  zam.  
przy  te jże  ulicy, o d  k tóre j  ba lję  o d e ­
b r a n o  i z w r ó c o n o  p o s z k o d o w a n e m u .

Czyja kura? Na p o d w ó r k o  p Teo  
do r a  W i ę c k o w s k i e g o  (ul.  C h t o p ic k ie g o  
121)  pr zy bł ąk a ł a  się ku ra ,  k tóre j  w ła ś ­
ciciel  j es t  n a r a z i e  n i e z n a n y .

jes t  n iewątp l iwie  nap isa ne  przez  nac z e l ­
nika S ta n i s ła w a  Wal lmana  „Obl icze  G o ­
sp oda rcze  C zęs t o ch o w y ”, n oszące  uprzed  
nio ty tu ł  „Za ry s  Monograficzny ZyCia 
Gospoda rczego  C z ę s to c h o w y ”

Druk tej  właśnie  pracy,  będące j  wy 
n iklem d ł ugot rw ałych  i uciążl iwych s t u d  
jów, a zawiera jące j  w sobie  niezwykle 
boga ty i rzeczowy, a jednoc ześn i e  b a r ­
wnie i c iekawie ujęty m ate r j a ł ,  r o z p o c z ­
n iemy już w ju t rze jszym n u m e r z e  na* 
szego  p isma i nie wątpimy,  że ze wzglę 
d u  na bl iskość te m a tu ,  za in t e r esu je  ona  
n ietylko tak  l i czne  s fe ry gos podarcze  
naszego  mias ta ,  ale także i wszystkich 
pozos ta łych jego mieszkańców.

kół  pos iedzenia  prowadzi ł  apl. sądowy 
Goldwasser .  ?

Rzecznik  in te re sów  pe ten tk i  w dłuż 
szym wywodzie  s twierdzi ł ,  że imię m a ł ­
żonki  bibl i jnego A b ra h am a  z bieg iem 
lat  u legła s p aczen iu  i p r zemianie  na 
bardz ie j  pospoli te  imię  Sury.

Obecny  z u rz ęd u  na  rozprawie  przed 
stawicie!  prokura tury przychyli ł  s ię do 
tych  wywodów i wo bec  teg o  sąd  ok rę ­
gowy za twierdz i ł  m e ta m or foz ę  p. 5ury 
W. na  Sarę  W.

Złodziej w potrzasku. P o s t e r u n e k  
pol icj i  w Przys ta jn i  za t r zym a ł  m i e s z k a ń  
c a  wsi B ór  Za j ac ińs k i ,  gm .  P rz y s t a jń ,  
S t a n i s ł a w a  O ka ja ,  p o d e j r z a n e g o  o u s i ­
ł o w a n i e  d o k o n a n i a  k r a d z i e ż y  ze s k l e ­
pu  s p o ż y w c z e g o  Micha ła  M u ch y  w R ę ­
d z i n a c h  d o k ą d  O k a j  w p o s z u k i w a n i u  
„ p r z y g ó d ” z a w ę d r o w a ł .  Przy z a t r z y m a  
n y m  z n a l e z i o n o  n o w y  por t fe l ,  ko lor u  
c z e k o l a d o w e g o  p o c h o d z ą c e g o  z kradz ie  
ży. Złodz ie j  n ie  c h c e  j e d n a k  p o d a ć ,  
gd z ie  por tfe l  t e n  s kr ad ł .  Us ta l i  to  n i e ­
wą tp l iwie  pol ic ja.

Na gorącym uczynku kradzieży
Do k o m ó r k i  p. S t a n is ł a w y  Piekacz,  przy 
ul. Marysi  7 po  u p r z e d n i e m  ur w a n iu  
k łódki  z a p o m o c ą  ł o m u  zakr ad ł  s ię  dziś 
o godz .  4-ej r a n o  n ie jak i  W ac ław  Z i e m  
b ińsk i  (ul ,  O l s z t y ń s k a  148 150),  z a m i e ­
r z a j ą c  d o k o n a ć  kradz ieży.

G d y  Z ie m b iń s k i  za ję ty  był  op ró ż n ia  
n i e m  kom ó rk i ,  „ n a k r y t o ” go i o d d a n o  
w r ę c e  policj i ,  k tó r a  z a o p i e k o w a ł a  się 
n im .

Słowo sportowe
Wyjaśnienie.

W N-rze  166 d z ie ń .  „S ło w o  C z ę s t o ­
c h o w s k i e ” z d n .  12 s ie rp n ia  1934 r., 
uka z a ł  s ię  a r ty ku ł  w r u b r y c e  p. n. „Sło 
w o  s p o r t o w e ” , k t ó r e g o  p e w n e  z w ro ty  
godz i ły  w d o b r e  im ię  c z ł o n k ó w  z a r z ą ­
d u  Kiel.  O.Z P .N-u  w C z ę s t o c h o w i e ,  i 
s ta w ia ły  ich p r a c e  w n a d e r  u j e m n e m  
ośw ie t le n iu .  O b e c n i e ,  p o  s p r a w d z e n i u  
u ź ró de ł  w.w. fak tów ,  s t w ie rd z i łem,  że 
z o s t a ł e m  b ł ę d n ie  p o i n f o r m o w a n y ,  b o ­
w ie m  za rzu ty  w w s p o m n i a n y m  a r t y k u ­
le n ie  o d p o w i a d a j ą  prawdzie .  W o b e c  
p o w y ż s z e g o ,  za m i m o w o l n i e  w y rz ą d z o ­
ną  k rz y w d ę  d o b r e m u  i m i e n i u  c z ł o n ­
ków ó w c z e s n e g o  za rz ą d u K ie i .O .Z .P .N  u, 
n i n i e j s z e m  Ich pu bl iczn ie  p r z e p r a s z a m .

Stanisław Filus. 
C z ę s to c h o w a ,  dn .  28.11.1936 r.

PRAWO i ŻYCIE.
jJPrawo pracownicze w praktyce.

Kilka n o w y c h  o r z e c z e ń  s ą d o w y c h  z 
dz ie dz in y  p r a w a  p ra cy  n o tu j ą  kroniki  
s ą d o w e ,  roz t rz yga jąc  coraz  t o  ro d z ą c e  
się n o w e  kwes t je .

O t o  zakaz  w y p o w i e d z e n i a  u m o w y  
o p r a c ę  przez p r a c o d a w c ę  p o d c z a s  o d ­
by w an ia  ćwiczeń  w o j s k o w y c h  przez  p ra  
c o w n ik a  i s tnie je  od  chwili ,  gdy  p r a c o w  
nik o t r z y m a  p o w o ł a n i e  n a  ćwicz en ia ,  
j e d n a k  w ó w c z a s ,  s k o r o  p ra c o w n ik  z a ­
w ia d o m i ł  o te rn  s w e g o  p r a c o d a w c ę  
n iezwłocznie ,  co w myśl  p r z e p i s ó w  i 
d la  z a c h o w a n i a  sw ych p r a w  o b o w i ą z a ­
n y  jes t  uczynrć .

f t lbo inny  w y p e d e k :  w y k o n a n i e  prze*  
p r a c o w n i k a  n a  z le ce ni e  p r a c o d a w c y ,  
p r a c y  w g o d z i n a c h  nad l ic zbow ych,  bez 
o s o b n e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  s tw a rza  d o ­
m n i e m a n i e  w z b o g a c e n i a  się p r a c o d a w ­
cy ,  n a  k t ó r y m  też w raz ie  s p o r u  s ą d o ­

w e g o  ciąży o b o w ią z e k  p r z e p r o w a d z e n i a  
d o w o d u ,  iż z p r a c y  tak ie j  n ie  o d n i ó s ł  
korzyści .

W d z i edz in ie  u b e z p i e c z e ń  p ra c o w n i  
kó w  Są d  Nejwyższy  wydał  t a k i e  o to 
o r zeczen ie :  w m yś l  art.  112 rozporzą-  
zd en ia  o u b e z p i e c z e n i u  p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h  n ie  s a m  fak t  n iezgłosze-  
nia p r a c o w n i k a ,  lecz w yn ik łe  w s k u t e k  
n iezg tos zenia  d la  p r a c o w n i k a  s z kod y i 
s t r a ty  s k u t k u j ą  m a t e r j a i n ą  o d p o w i e ­
dz i a lnoś ć  p r a c o d a w c y .

RZECZY CIEKAWE

Majątelt w doniczce.
Pr z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  z m a r ł  w 

L o n d y n i e  w p o d e s z ł y m  w i e k u ,  m a ją c y  
o p in ję  d z iw a k a ,  e m e r y t  J o h n  B ro w n.  
W t e s t a m e n c i e ,  k tó ry  po  j e g o  śmi erc i  
z n a l e z i o n o ,  było p o w i e d z i a n e ,  że ca ły  
swój  m a j ą t e k  ukry ł  w m i e s z k a n i u  i że 
za p i su je  go  t e m u  ze s p a d k o b i e r c ó w ,  
k tóry  g o  zna jdz ie .

Rzecz p ros t a ,  że wszyscy s p a d k o ­
b ie rcy  rzucili  s ię d o  g o r ą c z k o w y c h  p o ­
sz u k iw a ń .  Przez  d łuższy  czas n ie  u d a  
ło s ię im n ic  zna leźć .  Z u p e ł n i e  przy­
p a d k o w o  m ł o d z iu tk a  s ios t r zen i ca  z m a r  
łe g o  s t łukła  d o n i c z k ę  z o l e a n d r e m .  
Na  d n ie  donic zk i ,  w s zcze ln ie  o p a k o -  
w a n e m  z a w in ią tk u  z n a l e z io n o  20  tys. 
f u n t ó w  sz te r l ingów.  Z g o d n i e  z t e s t a ­
m e n t e m  dz iwaka ,  w ła śc ic ie lk ą  tej  s u m y ,  
w y n o s z ą c e j  w na sze j  w a l o c i e  o k o ło  
pół  m i l j o n a  z ło tych ,  s ta ła  s ię  szczęś l i ­
wa  p r z y p a d k o w a  z n a la zcz y n i .

Dobroczynne panie.
Cel u ś w ię c a  ś r odki .  Tą z a s a d ą  k i e ­

rowa ł  s ię w i d o c z n i e  k o m i t e t  b u d o w y  
p rz y tu łk u  d la  n i e u l e c z a l n i e  c h o r y c h  w 
S a n  Fr a n c is k o ,  k t ór y  n a  rzecz  p o w i ę k ­
sz e n ia  sw ych f u n d u s z ó w  ur ządz i ł  f e ­
s ty n  i na  f e s t y n i e  lo te r ję  w l iczbie w y  
g r a n y c h ,  k tó re j  f igu rowały :  p o c a ł u n k i
p i ę k n y c h ,  z n a n y c h  w m i e j s c o w y m  t o ­
warzys tw ie  p a ń .

Zaznaczy ć  n a l e ż y ,  że k o m i t e t  n ie  
m ia ł  wie lk ich  t r u d n o ś c i  z z w e r b o w a ­
n i e m  c h ę t n y c h  of ia ro d a w c zy ń  p o c a łu n  
ków,  gd yż  na je g o  w e z w a n i e  zgłosi ło 
s ię  ba rd zo  wie le  pań .

Całusy zakazane
w Jap o n ji

W Ciągu  1935 roku  c e n z u ra  f i lmowa 
ja po ńska  wyc ię ł a  a f i lmów z a g r a n i c z ­
nych i k r a jo w yc h  ponad 3000 m e t r ó w  
scen  poca łunku i obe jmowaó.f

Pona dto ,  wyc ię ty ch  zoBtało 7004 me 
t rów,  k tó re  zos ta ły  u znane  n a  n i e b e z ­
p ieczne  dla moralnośoi  j a p o ń s k ie j  p u b ­
l icznośc i.

NajźarłoGCzniejsze 
zwierzę

Na p y ta n ie ,  k t ó r e  ze z w i e r z ą t  j e s t  
w s t a n i e  na jw ięce j  z jeść ,  pada n a j c z ę ś ­
ciej  odpowiedź:  „ s ł o ń ” , , , l ew“ „ h i p o p o ­
t a m ”.

Odpowiedz i  t e  są  da lek i e  od prawdy.  
Zwier zęc iem,  k tó r e  i s t o tn ie  je  n a w ię ee j ,  
oczywiśc ie w s tos unku  do rozmi arów 
sw ego ciała, j e s t — pająk .

W m o nach l j sk ie m  labo ra tor jum  przy-  
rodn iczem zos ta ły  p r z e p r o w a d z o n e  do ­
świadczenia ,  k t ó r e  ustal i ły,  że pa jąk  
z j ada  na śn i a d a n ie  t r z y k r o t n i e  t y l e  i le 
sam waśy  owadów,  na ob iad dziewięoio- 
k r o t n i e  tyle!

W pr zec ią gu  z a te m  24 ch g o d z in  
p o ż e r a  p&jąk i lość owadów w ażącą  26 
ra zy  ty l e  co on sam.

Adwokat olbrzym broni 
klijenta karzełka.

Największym ad w o k a te m  w Paryżu,  
na jwiększym w d o s lńw nem  tego  słowa 
znaczeniu  jest  Carles  Legrand,  który mie  
rzy 1 m e t r  88 cm.

Niedawno te m u  adwokatowi  poddał 
sprawę  na jmnie j szy  też  w d o s ł o w n e m  te  
go s łowa znaczeniu,  kl i jent  Paryża,  wystę 
pujący w cyrku liliput, n ie spe łna  m e t r o  
wego wzros tu,  r o d e m  z Litwy. Spr aw a 
dotyczy zerwania kon t rak tu  przez  cyrk 
w k tórym  ka rze łek  wys tępował .

Dziwnym t r a fe m  ze s t aw io na  aryginal 
na pa ra  o lbrzymiego  adwokata  i m a l u t ­
kiego kl i jenta zwróc iła  na s ieb ie  uwagę 
Paryża.

Czy można zmieniać imiona żydowskie?
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Endecja przed sądem opinji publicznej.
P o n ie d z i a łk o w e  o b r a d y  S e n a t u  n a d  

b u d ż e t e m  P a ń s t w a  w d u ż e j  częśc i  p o ­
ś w i e c o n e  były z a g a d n i e n i o m  po l i t ycz­
no s p o ł e c z n y m ,  w s zczeg ó ln o śc i  z a ś  
des t r u k cy jn e j  roli end e c j i .

Przez t r y b u n ę  S e n a t u  p r z e s u n ę ł o  
sie s z e r e g  m ó w c ó w ,  k tór zy  i lus t rowali  

: z b r o d n i c z ą  r o b o tę  te go  s t r o n n ic tw a ,  
op in je  p o s z c z e g ó ln y c h  p rz y w ó d c ó w  e n ­
decj i  w s p r a w a c h ,  k tó r e  w y s u n i ę t o  j a ­
ko c z o ło w e  ha s ła  dz i a ł a lnośc i  endec j i  
w o s t a t n i m  czas ie ,  j a k  m.  in. s p r a w ę  
a n t y s e m i t y z m u .  P r z y p o m n i a n o  n ie ty lk o  
d a w n e  g r z e c h y  t e g o  o b o z u ,  lecz w s k a ­
z a n o  w y ra ź n ie  na  c e l e  dzisiaj  p o r u s z a ­
jące  m o t o r  ag i ta c j i  e n d e c j i ,  p r z e d s t a ­
wiono  f ak t y ,  k t ó r e  n a p e w n o  —  jak  to 
już w S e j m i e  s t w i e r d z o n o — nic w sp ó ł  
n e g o  nie  m a j ą  z id eo lo g ją ,  n a t o m i a s t  
Wskazują  d o b i tn ie  na  t e n d e n c j e  wy two  
rz e n ia  w kra ju  a t m o s f e r y  z a m ę t u ,  n i e ­
pew noś c i ,  w rzen ia  n ie m a l  r e w o l u c y j n e ­
go, przez  k tó r e  e n d e c j a  zm ie rz a ć  p r a g ­
n ie  d o  o s i ą g n ię c ia  władzy  w P a ń s t w i e .  
C h o d z i  j e j  b o w i e m  o w ładz e ,  n i e  o 
P a ń s t w o .  Chodzi  o rz ą d z e n ie ,  nie  o 
t w o rz e n ie  siły w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t r z ­
nej.

W imie  czego ,  w imie  jak ich  idei  
s i ęga  e n d e c j a  po  w ładzą  w P a ń s t w i e  
i po  w ła d z tw o  dus z  w s p o ł e c z e ń s t w i e ?

Czyż t ą  l e g i t y m a c j e  m o g ą  jej d ać  
• J ok a js k i e  l iben je” , w k tó ry c h  p a r a d o ­
wali  za cza sów c a r a t u ?  Czy o w e  kubły  
b ło ta ,  k t ó r e m  o b l e w a n o  w Polsce  
Wszystkich,  k tórzy  ch wyt a l i  za oręż  d o  
Walki z na jeź dźcam i!

L e g i t y m a c j a  a n t y ż y d o w s k a ?  D z iw n ie  
Ona w y g l ą d a  w r e k a c h  e n de c j i .  Toć  
Prz ed  p r z e w r o t e m  m a j o w y m  kwes t j i  ży 
dowskie j  nie p o d n o s z o n o  i e k s c e s ó w  
nie o r g a n i z o w a n o .  S iedz ie l i  w t e d y  i 
P io cno  w r z ą d z ie  e n d e c c y  m ę ż o w ie ,  
rządz i ło  e n d e c k ie  n a t c h n i e n i e — i w te d y  
robiło s ie  z ż y d a m i  d o b r e  i n t e r e s y .  J a  
koś  n ie  bu dz i ło  s ie p o c z u c i e  o d r ę b n o ś  
ci ra sowej .  P a łk a  i b o m b a  zna laz ły  s ie 
w te dy ,  g d y  s ię  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n ie  
Pon os i  za s t an  rzeczy w kr a ju ,  g d y  w 
in te r e s ie  en d ec j i  leży z a n a r c h i z o w a n i e  
s t o s u n k ó w .  K ażdy też  o b j e k t y w n y  s ę ­
dz ia  m us i  s twierdz ić ,  że s t a w i a n i e  k w e  
s t j j  ż y d o w s k ie j  j es t  n ieszczere ,  j e s t  ty l ­
ko m a n e w r e m .  Dla t e g o  m a n e w r u  d e ­
m o r a l i z u je  s ie  młodz ież  i p rz e le w a  poi 
ską  krew.

P r z y w ó d c y  e n d e c j i  s t w ie rd za l i  n i e ­
raz,  że p o g l ą d y  na  k w e s t j e  ż y d o w s k ą  
nie są  w ś ród  „ n a r o d o w c ó w ” u z g o d n i o ­
ne, że n ie  p o s ia d a j ą  on i  n a w e t  j a s n o  
Spre cyzow ane j  k o ncepc j i  p a ń s tw a  n a r o ­
d o w e g o .  J a k  s twierdz i ł  s e n a t o r  J e s z k e  
bia s ie  tu d o  c z y n i e n i a  n ie  z n a c j o

ANTONI STANKIEWICZ.

SA TA STR 0F1
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~7 A jednak  hłs tor jo znaczn ie  więcej  
po d e j r z a n a ,  niż  p r z y p u s z c z a łe m  p o c 2 ąt 
k o w o , gruby p o r t f e l  w  kieszeni  t ego

j  ’ i °  2 )a wisko osobl iwe Czyżby 
te n  d r a ń  urządz i ł  jaki sitak...

/ .wróc i ł  s ię  gwał townie  do d z i e w ­
czyny:

Mów, coś m u  zrob i ła?  —  roz­
kazał .

Dziewczyna zadygotała c#łe m ctBt e m.
skurczyła  się,  jak w oczekiwaniu  ciosu 
> zan ios ła  się p łaczem.

—  J e m u  nic, na p ra wdę  nic... G łod ny  
°ył, c h c i a ł a m  go na ka rm ić  ..

Z y g m u n t  rozpoczął  s w ą  k l a s y c z n ą
grą:

—  Muszę  zawezwać  policji. Ona  n a j ­
lepiej  s ię  tobą  zajmie — zadecyd owa ł .

Dziewczyna  przerazi ła  się:
—  Nie! nie! Błagam,  niech  mnie  pan 

Puści wolną! N iech  pen nie wzywa po 
Jcj i!  —  błaga ła .

Zygmunt  sko ns ta to w a ł  z zadowolę- 
że pozycja  jego w z m a c n 'a  się.

ob jaw zgoła pomyślny  dla s iebie  uz* 
ha-ł oba wę dz iewczyny przed policją.  To

uła twia  sy tuację,  gdyż udz iał  połł- 
®ii w tej  he cy  był  i d la  niego n epożą- 
^•ńy ,  t e r a z  na jmn ie j  p ragną ł  ze tkn ięc ia

z pol icją.  Dla tego  przezorn ie  posu

n a l i z m e m ,  lecz z an a r c h o n a c jo n a l i z -  
m e m .

Nie  c h c e m y  tu p rz y ta c z ać  w s z y s t ­
kich g ło só w  w tej  sp ra w ie ,  j a k ie  ro z ­
b r z m i a ł y  w sali S e n a t u .  Nie  c h c e m y  
te ż  p r zy ta czać  p i ę t n o w a n y c h  m e t o d  
„ d z i a ł a l n o ś c i ” S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e ­
go .  K ł a m s t w a ,  fałsz, w y tw a r z a n ie  p s y ­
c h o z y  re w o lu cy jn e j ,  n a d u ż y w a n i e  n a ­
w e t  h a s e ł  i g o d e ł  re l ig i jnych  —  wszy­
s t k o  to św iadczy ,  że  n i e m a  św ię to śc i ,  
k t ó r y c h b y  e n d e c j a  na  swój pospol i ty  — 
gorze j  — z b r o d n i c z y  u ż y te k  n ie  p o ­
świec iła .

Z tej  dyskus j i ,  j a k a  sie toczyła  i to ­
czy w S e j m i e  i S e n a c i e ,  j a k a  od  d ł u ż ­
sz e g o  już c z a s u  w ype łn i a  za inberesowa 
nie s ze ro k ie j  z d r o w e j  opki j i  publ iczne j ,  
w y c ią g n ą ć  n a l e ż y  wnioski .  Szczerze,  
j a s n o  i z ca łą  o d w a g ą  p o s t a w i ć  je  n a ­
leży.  I na  nich o p r z e ć  dec yz je ,  p o s t a ­
n ow ić  i czyny .

P a ń s t w o  p r a w o r z ą d n e  n ie  m o ż e  t o ­
l e r o w a ć  w y m i e r z a n i a  s o b i e  sp ra w ie d l i ­
wośc i  przez j e d n o s t k i ,  czy grupy .  Nie 
m o ż e  o n o  pozwol i ć  na  z a t r u w a n i e  d u ­
szy s p o ł e c z e ń s t w a ,  d u s z y  m łodz i eży ,  
c h ł o p a  i r o b ot n i ka ,  na  r o z n i e c a n i e  c o ­
raz  n o w y c h  o g n i s k  n i e p o k o j ó w  i wa lk  
w e w n ę t r z n y c h .

Zwłaszcza  o b e c n i e ,  g d y  świa t  ca ły  
z n a j d u j e  s ie  n a  p r z e ło m ie ,  gdy  s t o j ą  
przed  P a ń s t w e m  ta k  wie lk ie  za dan ia ,  
j ak  s k u p i e n i e  wys i łku  n a r o d u  d la  roz 
w ią z a n ia  t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z y c h  i 
s p e c j a l n y c h  — r o z p a l a n i e  n ie n aw iś c i  
w e w n ę t r z n y c h  i walk ,  k tórych  c e l e m

OBRAZKI SĄDOWE.

Pani  Jan ina  Krzysiako- 
wa s ta ła  późną  nocą  przed  
b ra m ą  swego dom u.  Dzwo 
niła d ługo i c ie rpl iwie,  nikt 
się j ednak  nie zjawiał .

Pon ieważ  zaś ch łodny 
wia tr  przen ika ł  panią J a n i ­
nę  do  kości ,  p r ze to  p o c z ę ­
ła wal ić w b r a m ę  pięśc ią  

1 parasolką .  Ł o m o t  przy tem powstał  n ie  
bywały,  ale m in ę ło  d o b r e  pół  godziny,  
zan im dozorczyni ,  pani  Kazimiera  G ł o ­
gowska  ocknę ła  s ię z b łog iego  snu.

— Czego pani  t ak ie  hałasy u sk u tećz  
n ia ?— rzekła  pani Kazimiera,  o twiera jąc  
b ramę .

Panią  Krzysiakową aż z a tc hn ę ło  ze
złości .

—  To jes zcze  za to wszys tko  mnie 
s ię  wymówka należy?  Ze  pół  godziny,

ną ł  s ię ku drzwiom,  by przekręc ić  klucz 
w zamku.  Uznał ,  że o b ecn o ść  jak ie go­
kolwiek świadka  w tej  chwili byłaby 
najmnie j  pożądana .

Dziewczyna  ch w y c i ł a  go za rękę:
— Niech  pan nie woła policji,  n iech  

mnie  pan nie gubi,  przys ięgam,  że j e ­
s t e m  niewinna.

O d t r ą c i ł  ją b ru ta ln i e  i za m k n ą ł  drzwi 
na  klucz.

Ponieważ  krwotok nie us tawał,  więc  
raz  jeszcze  zmien i ł  lodowy ok ła d  na 
piersi  Andrze ja ,  wycisną ł  przesiąkłą krwią 
se r w e tk ę  i zmoczywszy  ją w wodzie  przy 
łożył  na twarz chorego .

Dopiero  po tem,  wysondow awszy  n a ­
leżyc ie  sy tuac ję ,  zwróci ł  s ię do d z i e w ­
czyny.

— A te raz  gada j  wszys tko  i całą 
p ra w d ę  Wszelkie k ł am s tw o  nic  ci nie 
pomoże ,  a zaszkodzi  ci napewno.  O  t e ­
go czy będz iesz  mówiła  tylko pra wdę?  
z a l e ż e ć  będz i e  czy zaw e z w ę  policję,  czy 
pozwolę cl ode jść .  Na wszelki  wypadek,  
by nie przyszło ci n i e r oz sądn a  myśl  u- 
cieczki ,  klucz zacho w am  w kieszeni.

Ruchy jego były op an ow an e ,  g łos zró 
wnoważony,  spokojny lecz surowy,  s p o j ­
rzen ie  oc zu  os t r e  i p rzen ikl iwe.

Pr zem aw ia ł  do  dz iewczyny nie jak 
oskarża jący  prokura tor ,  lecz jak znający 
swój zawód sę d z i a  ś ledczy .  S a m  się 
dziwi ł  s w e m u  spokc j iwl ,  s w e m u  z d e c y ­
d o w a n e m u  i o p a n o w a n e m u  głosowi.

Os ta te czni e ,  czegóż  mia ł  s ię  bać ,  
jeżeli ta dz iewczyna  boi się iepo?

—  Mówi -  rozkaza ł .  *
Te ra z  d z ie wczyna  przes ta ła  płakać.  

Może p od da ła  się depres j i ,  a może  tyl­

n ie  jes t  z w ię k s z e n ie  siły P a ń s t w a ,  lecz 
j e g o  o s ł a b i e n i e ,  m u s i  b y ć  p o t ę p i o n e .  
Nie ty l ko  p o t ę p i o n e .  Musi  by ć  u s u n i ę ­
te  i u n i e m o ż l i w i o n e .

W k o m p l i k u ją c e j  s ię  rzeczywis tośc i  
ś w i a t o w e j  lada  dz ień  s t a n ą ć  m o ż e m y  
p r z e d  w ie lk im  e g z a m i n e m  d z ie jo w y m .  
P o s i a d a m y  w o k ó ł  s i e b i e  d o b r z e  i k a r ­
n e  z o r g a n i z o w a n e  o r g a n i z m y  p a ń s t w o ­
we.  Z d ro w y  r ozum ,  i n s t y n k t  k a ż e  z a ­
s t o s o w a ć  tu  wsze lkie  ś rodki ,  by z d ł a ­
wić  a n a r c h j ę  i p r zywr óc ić  s p o k ó j  w 
s p o ł e c z e ń s t w i e .

D y s k u s ja  s e n a c k a  wykaza ła,  że e n ­
d e c k a  h e c a  n ie  m o ż e  b y ć  b a g a t e l i z o  
wa na .  D o ś w i a d c z e n i e  ży c iow e,  w y r o ­
b ie n i e  p o l i ty czne  i t r o s k a  o  d o b r o  p o ­
w s z e c h n e  na sz e j  Izby wyższe j  ka że  p o ­
w a ż n i e  z a s t a n o w i ć  s i ę  n a d  te rn ,  że 
ro b o t a  e n d e c k a  m o ż e  b y ć  n i e b e z ­
p ieczna .

Głos  op in j i  pub l ic zne j  p r zy łą cza  
s ię  w z u p e ł n o ś c i  d o  p r z e s t r ó g  p a r l a ­
m e n t u  Dłuże j  t o le ro w a ć  ana rc h j i  w 
Polsce  n ie  wolno!  R z ą d  m us i  zna le źć  
w ła ś c iw e  ś r od k i  d z ia ła n i a ,  by  raz na  
z a w s z e  z k o r z e n i e m  w y t rz eb ić  z d r a d ę  
w e w n ę t r z n ą .  By wolno śc i  ob yw ate l  
sk ie j  nie n a d u ż y w a n o  dla p o m n i e j s z e ­
nia i p o n i ż e n i a  Poiski .  By  rze te lny ch  
wys i łk ów  o d b u d o w y  n a s z e g o  życ ia  nie 
n i s zczono.  By dla d e m o r a l i z a t o r ó w  i 
k ł a m c ó w  —  c h o ć b y  s ię  n a w e t  i d e o ­
logją  m a s k o w a l i  —  m ie js ca  w s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  n i e  było! Rząd m u s i  za s t o so  
w a ć  sz y b k i e  i s u r o w e  z a r z ą d ze n ia ,  by 
s p o ł e c z e ń s t w o  p r z e d  a n a r c h j ą  ob ron ić!

niby, jaki wyciruch s te r czę  przed  b r a ­
mą,  to je szcze  z p re tens j ą  pani na 
mnie  wyjeżdżasz?  A naco  s ię  dozorcego  
w d o m u  t rzyma, o wiele nie,  żeby b r a ­
m ę  roztwlera ł?

—  Mój mąż  ta k ż e sa m o  k i ma ć  pot rze 
bu je .

—  A n iech  kimiel Ale le tk iem s n e m  
Żaby l ika tor  n>e mus ia ł  na z imnie  stoić.  
O wiele zaś  nie potrafi  spać  tak ie m spo 
so b e m  to jazda  na z ła m a n e  ulice! Zna j  
dz le  s ię  drugi.

—  Nie  krzycz pani  Krysiakowa. T a ­
kie m o w ę  pani za iwaniasz ,  że wszys tkie  
l ika tor  się pobudzil i  i głowy przez  
lufciklki wyścibiają,  żeby lepiej  słyszeć.

—  A n iech  s łucha ją!  J e s z c z e  gorzej  
sz to rc o w a ć  będą! Zeby  cały do m  w ie ­
dział ,  j ak ie  dozo rczynie  posiada!

Pani  Kazimiera spoj rza ła  na  l oka tor ­

ko przyczai ła  s ię  w sobie  pozornie,  mo­
że łu dz i ła  się,  że jedn ak  nie  wszys tko  
je szcze  s t racone ,  że m oże  uda  jej s ię  
un ik ną ć  ze tk n ięc ia  z policją.

W e s tc h n ę ł a  c iężko,  d e s p e r a c k im  r u ­
c h e m  od rzuc i ła  g łowę  w tył a r ę c e  jej 
opadły  w dół.

Zygmunt  pomyśla ł  ironicznie:
—  Świe tna  poza, jeżel i ,  przyjaciółko,  

wys tud io wałaś  ją dla mnie ,  to zbę dny  
trud.  Mnie też  pilno wydos tać  s ię  s tąd  
ja kn a jp rędze j ,  d la tego  nie przedłuża jmy 
sy tuacj i .

— Mów! —  powtórzy ł  rozkaz.
—  Cóż b ę d ę  mówić?  — od p o w ie ­

dz iała  zduszony m,  gardłowym głose m — 
pan mi i t ak  nie z ech ce  uwierzyć , c h o ć  
powiem prawdę .  Nie zab i łam  tamtego ,  
ani go okr ad ł am .  Cóż ja j e s t e m  winna,  
że on właśn ie  wtedy przy mnie. . .

—  Acha,  więc  to tek było?
—  Pan już wie? —  za t rwożyła się.
—  Wiem, ś l e d z i e m  c ię  — odpowie  

dział  Zyg mu n t  pewnym głosem.  — M a m  
rozkaz a resz towania  c ię  pod z a r z u t e m  
zabójs twa  1 kradz ieży —  rzuc i ł  bez  na­
mysłu  s fo rm u ło w a n e  k ł a m ­
stwo.

— P a n  już wie — pow iedz ia ła  z ła  
m anym  głosem —  pan jes t  z policji?

Nie z am ie rza ł  jej w ypr ow adzać  z 
b łędu,  rola s tróża  b e z p ie c ze ń s tw a  przy­
pad ła  mu do gus tu

—  Wiem wszystko  —  powiedz ia ł  —  
1 wszelk ie  wykrę ty na  n i c  ci s ię  m e  
zdadzą .  Mów wic leś  uk rad ła  i gdzie 
ma sz  p ien iądze .

Dziewczyna  w d e te rm in ac j i  chwyci ła  
się os ta tn ie j  desk i  ra tunku .

kę  z wyrzutem i w e s tc h n ę ła  ciężko:
—  Godziż  się tak  twarz  rozpus zczać  

na ko b ie tę  w b łogos ławione m s t an ie  b ę ­
dącą?

—  Kto w ta k ie m  s t an ie?  — zdziwiła 
s ię  pani Krzysiakowa.

—  No ja.
— Faktycznie? To  ci nowina! Od  kie 

dyś to, pani  Kaz imiero?
—  A od pół  godziny.
Wygląda jące  z okien  loka torki  p a r ­

sknę ły g łośnym śm ie c h e m ,  a pani Krzy­
siakowa,  czerwona  ze  złości ,  zamierzy ła  
s ię  na  dozorczynię  parasolką.

Cho ć  paraso lka  t ra f i ła  w próżnię,  b o ­
wiem dozorczyni  wymk nę ła  się z ręcznie,  
j ed na k  za czyn ten s ta nę ła  pani Krzy­
s iakowa przed  obl i czem  są du  grodz ­
kiego.

S ą d  sk aza ł  nerwową  loka torkę na 2 
dni a r e sz tu  z zawieszeniem.

Z  KRAJU.
Rozwydrzenie 

niemieckiej młodzieży
na Górnym SIąsKu.

Na ul. P ade rewsk iego  w Kończycach  
zos t a ł  pchnię ty  w plecy nożem Fryderyk 
S t e s e s a n d t  p rzez  Karola Now arę  z Biel- 
szowic,  który w tow arzys twie  d w ó c h  o 
sobników wraca ł  z zebran ia  part j i  mło-  
do-niemieckfej .  Nowara  jes t  czynny m 
cz łonkie m tej  part j i .  P. S t r e se sa n d t  wra 
ca ł  z żoną do d o m u  i rozmaw ia ł  po poi 
slsu. Nowara  zelżył  go za to.  P. S t e s e ­
sandt  s łow nie  zareagował  na to,  a wów 
czas  Nowara  pc h n ą ł  go n o ż e m  w plecy 
i pierś.

Ten  prowokacyjny napa d  je s t  w y m o ­
wną i lust rac ją  rozwydrzenia  n iemieckie j  
młodz ieży  na G. Śląsku.

Również  z innych mie jscowości  n a d ­
ch odzą  donies ien ia  o podobnych  p ro ­
wokac j ach .

Zrabowany szalik
zdemaskował bandytę.

Swego cza su  t rzej  bandyci  dokonal i  
napa du  na m a ją te k  S t rauchów,  Pianki  
w pow. wa rszawskim.  Bandyci  s te rory-  
zowali  rewolwerami  11 osób,  z ab ie ra jąc  
z ło to  i b iżute rję .

J e d e n  z bandy tów śc iągną ł  szal ik 
rządcy  ma ją tku ,  p. U rb ański em u.  Dzięki  
t e m u  szalikowi pol icja wykryła o be cni e  
bandytów.

Mianowicie podczas  Obławy z a t r z y ­
m ano  n ie jak iego Franc iszka  Koszyka,  
który m ia ł  na sobie  szalik, z r abowany 
Urba ńsk iemu .  Jak  się okaza ło,  b ra t  Ko 
s t yk a ,  Aleksander ,  znany  bandyta  zos t a ł  
zas t rze lony  w czas ie pośc igu  pol icy jne­
go pod Nas iel sk iem

D o c ho dz en ie  s twierdz iło ,  że napadu

—  Nie u k ra d ła m  nic,  nic nie w z ię ­
łam.  P r o s z ę  n iech  mnie  pan z rewiduje .  
Nie m a m  żadnych  pien iędzy  przy sobie .  
P ro szę  — zde te rm in owanym r u c h e m  
wsunęła  mu  w rękę  t o r e b k ę  i s t a n ę ła  
przed  n im wypros towana:  — proszę 
n ie ch  mnie  pan rewidu je .

Zygmunt  o tworzył  małą to r ebkę  d a m  
ską,  p rze jrzał  jej zawar toś ć ,  p r ze j rza ł  
zna jdujący s ię  w niej  do w ód osobisty,  
zano to w a ł  z niego nazwisko  i adres  
dziewczyny,  p o te m  o b rew id ow a ł  p o b i e ż ­
nie jej płaszcz .

Czynił  to jedynie  dla same j  tylko za 
sady,  z k on 'e cznośc i  wypływające j  roli, 
k tór ą  grał  Wiedz ia ł  p rzecież,  że d z ie ­
wczyna  pieniędzy  przy sobie  nie  ma,  
że p ien iądze  te ,  skradzione,  zna jdowały 
się  wraz z po r t fe lem w jego własne j  
kieszeni .

—  Przec ież  to jasne  —  ro zum ow ał  
— podrzuc i ła  portfel  Andrzejowi  i g łup­
c e m  byłbym,  gdybym pozwoli ł  sob ie  te  
p ien iądze  odebr ać .  Musisz  s ię s iost ro,  
pożegnać  z niemi.

—  Słu cha j  —  powiedz ia ł  do dz ie w­
czyny już t e r a z  to nem  c ieple j szym — 
gdybym n a w e t  ja uwierzy ł  w twoją  n i e ­
winność ,  to sędz ia  ś ledczy  n ie  uwierzy 
w n ią  napewno. . .  Fakty mówią  sa m e  za 
siebie:  u rządz i łaś  t a m t e g o  i t e g o  też 
urządz ić  chc ia ła ś  — wskaza ł  na  leż ą­
cego  An drze ja .

— Pr zys ię gam,  że nawet  go nie znam  
i żadne j  krzywdy zrobić  m u  nie c h c i a ­
łam!

(C. d. n.)

Pod bramą.
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na m ajątek  S tr a u c h ó w  dokonali obaj 
bracia K oszykow ie wraz z n iejakim  Kon­
stan tym  W ąsow sk im , k tórego  o b e c n ie  
rów n ież  a resz tow an o .

Porwanie 19-letniej
m ę ż a t k i .

W Gdyni zdarzył s ię  rzadki wypadek  
kradzieży. O to  p. S ta n is ła w  M nicho-  
wicz ,  radjooperator z Rumji, z g ło s i ł  w 
policji,  ż e  skradziono m u...  żon ę .

O sob liw ej  tej „krad zieży” m ia ł  d o ­
konać p. T a d eu sz  Kopaczyński, z a tr u d ­
niony w gdyńskim  L O P P ’ie.

Żona p. M nichow icza ,  W ies ław a  u ch o  
d ziła  ogó ln ie  za bardzo p ięknę, l iczy ła  
19 lat i da ła  s ię  uprowadzić  40  le tn ie ­
mu u w od zic ie low i. . .

N ie s z c z ę ś l iw y  m a łżo n ek ,  l iczący  lat  
2 9  poruszył n ie b o  i z i e m ię ,  by p łochą  
m a łżo n k ę  o d n a le ź ć  1 sp row ad z ić  ją pod  
w spólny  dach . Jak do tej pory, b e z ­
sk u tec zn ie .

P olic ja  prowadzi d o c h o d z e n ie  i p o­
szuk uje  zaginionej.

W ypadek ten  w y w o ła ł  ogrom ną s e n ­
sa c ję  na teren ie  G dyni i c a łe g o  p ow ia­
tu m orsk iego .

Pojedynek na dubeltówki
o  w i e ś n i e c z K ę .

W e wsi M ałe Zaw ady od był s ię  s e n ­
sacyjny pojedynek no d ubeltów ki m iędzy  
dw om a wieśniakam i,  zab iegającym i o 
w dzięk i 18  letniej córki z a m o ż n e g o  g o ­
spodarza , A gnieszki N iw ińskiej .

Obaj konkurenci 23  letni S te fa n  Ku­
lisa i 2 4  letni Marjan Z am ga ło  z d e c y d o ­
wali rozstrzygnąć spór z bronią w ręku  
W ym iana strza łów  odbyła  s ię  z o d le g ło ­
ś c i  6 0  kroków. S te fan  Kulisa w wyniku  
pojedynku był c iężk o  ranny w brzuch.

P o  ujawnieniu  o k o l icz n o śc i  wypadku,  
przeciw n ik a  j e g o  Marjana Z am ga ło  aresz  
tow ano.

Z E  S 1 I A T I ,
Małżeństwo w świetle 

opinji franc, artystów.
P ew ien  p oczy tn y  francuski tygodnik  

r o z e s ła ł  an k ie tę  d o  najpopularn iejszych  
m ęż czy z n  i kob ie t  fran cu sk ich  z zapyta

Tajemnica żółtego domu.
Wykrycie spelunki straszliwych zboczeńców.

W powieśc iach  k ry m i n a l n y c h  i s e n ­
s ac yj nych  f i lmach  sp o ty k am y  s ię  częs to  
z n i e s a m o w i te m i  domami ,  k t ó r e  k ry ją  
w sobie  r o z m a i t e  mn ie j  lub wiece j  
k rw aw e ,  czy s t r a s z l i w e  ta j e m n ic e .  Cz a ­
se m domem tak im j e s t  po d e j r zan a  t r ak-  
t j e r n i a  w j a k i m ś  mi eśc ie  p o r to w em ,  cza 
sera opuszczony przez  m ies zkańców  p a ­
łac w o d ludnej  miejscowośc i .

Tajemnicza KawiarenKa.
N iedaw no  z d a r z y ła  s ię  w P a r y ż u  sen  

sacyj na  h i s to r ja ,  k t ó r e j  oś rodk iem był 
t ak i  n ie sa m o w i t y  żó ł ty  dom, zn a jdu jący  
s ię  na j e d n e m  z p rzedm ie ść  P a r y ż a .  W  
domu ty m  j e s t  k a w ia r n ia  na le żąca  do 
n i e j ak iego  L ig ie r .  K a w i a r n i a  n ie  od ró ż ­
nia  s ię  n iczem od innych  t ego  rod za ju  
zakładów.  Odwiedza l i  j ą  mie jscowi  g o ś ­
cie,  a t a k ż e  p r z e j e z d n i  au tomobi l i śc i .  Z  
b ieg iem czasu  uw agę  są s ia dów zwróc iło  
że  w ka w ia re n c e  L i g i e r a  pa nu je  coraz  
to większy  ruch .  Z a t r z y m y w a ł y  s ię  
p r z e d  n ią  w o k re ś lo n y c h  pora ch  s z e r e ­
gi  luksuŁOwych samochodów.  Gdzio po- 
dz iewal i  s ię  p a sa że ro w ie  samo chodó w 
n i k t  n ie  wiedz iał .

Tajne sale.
O dziwnej  k a w ia re n c e  zaczę ły  c h o ­

dzić n a j r o z m a i t s z e  plotki .  Spóźnien i  
p r z e c h o d n ie  opowiadał*,  że k i e d y  w no 
cy mijal i  k a w ia re n k ę ,  do la ty w a ły  do 
n i ch  z poza sz cze ln ie  zam kn ię ty ch  o- 
k ie nn ic ,  j a k i e ś  d z iw n e ję k i f i  g łe sy .  P l o t  
ki do t a r ły  do uszu mie jscowej  policj i .  
Ż ó ł ty  dom, w k t ó r y m  mieści  s ię  p o d e j ­
r z a n a  k a w ia r e n k a  zos ta ł  poddany s ta ł e j  
obse rw ac j i .  N ieb aw em  pol icja s t w i e r d z i ­
ła, że za sk r o m n ą  sa lką  k aw ia renk i

z n a jd u je  s ię cały s z e r e g  w spania le  u- 
r z ą d z o n y c h  sal  i s e p a r a t e k .  ’W y tw o rn a  
pub l iczność  p r z y b y w a ją c a  p ię kne m i  s a ­
mo choda mi  z P a r y ż a  zn ika ła  w ty ch  sa 
lach  i s e p a r a t e k .  Wzbudziło  to jes zcze  
większe  z a m t e r e s o w a n i e  policji .  Ki lku 
a g e n t ó w  u c h a r a k t e ry z o w a n y c h  na w y t ­
worn ych  d ż en te lm anów  pr zy je cha ło  lufc- 
su sow em  autem do ka wia renk i  i d o s t a ­
ło s ię  do ta je m ni czyc h  sai.  Okazało s ię  
że odbywają  s ię  tam s a d y s t y c z n e  org je  ..

P o n ie w a ż  wśród  gośc i  odw ie dza ją ­
cych t a jn e  sa le  k a w i a r e n k i  zauwa ży ła  
pol ic ja  s z e r e g  wybi tny ch  osobistości ,  
p rowadzono da lsze  dochodzen ia  bardzo 
o s t r o ż n i e  i dy sk re tn i e .

Straszliwa seKta.
P r z e d  ki lku dniami  c ie rp l iwoś ć  po l i ­

cji wy cze rp a ła  s ię .  Zó l ty  dom otoczono 
pol ic jan tami .  Kom isa rz  policj i  w t o w a ­
r z y s t w i e  k i lku a g e n tó w  ł m u n d u ro w y c h  
p ol ic ja n t ów  wszedł  do kaw ia re nk i .  P o ­
mimo z a pe w nie ń  właściciela,  że zak ład  
j e g o  n ie  k r y j e  żadny ch  ta jemn ic ,  z o s t a ­
ła p rz e p r o w a d z o n a  r e w iz j a  ca łego  domu. 
W t a jn y c h  sa lach  zna lez iono  n i ezb i te  
dowody na  to. że odbyw ały  s ię tu po­
n u r e  o r g i e  s e k t y  s a d y s ty c z n e j  F l a g e l -  
l an tów.  W o rg ja ch  bra l i  udział  zb lazo­
wani  p r z e d s t a w ic ie le  na jw y ż sz y c h  sfer  
p a r y s k i e g o  to w a r z y s t w a ,  a t&kże r o z ­
m a i t e  damy, z w ie lk ie go  św ia t a  i e le ­
g a n c k i e g o  półświa tka .

W ła śc ic ie la  spe lunki  i cały p e r s o n e l  
z aa re sz to w a n o .  Całe u r z ą d z e n ie  t a jn y c h  
sa l  zos ta ło  za ładowane  na  c i ęża ro w e  sa 
m oc hod y i p rzewiez iono  do sk ład ów  s ą ­
dowych,  j ako  dowody rzeczowe.

perni w stosun k u  do m a łże ń s tw  artyści  
i p isarze  powinni że n ić  s i ę  w n a jm ło d ­
szych  latach , gdyż w sp ó łż y c ie  z k ob ie tą  
i ogn isko  rodzinne staje  s i ę  c z ę s t o  ź r ó ­
d łem  artystycznych inspiracyj.

Z innego  z a ło że n ia  w ych od z i  nie-  
mn ej popularna artystka, u lub ien ica  P a ­
ryża, M istinguette i „M ałżeństw o  —  o- 
św fad cza  s ław n a  „d lva” —  jest  n ieuda-  
łą farsą, b ez  dowcipu, hum oru, a co  
gorsza, b ez  pointy. W prawdzie n ie  jes  
tern miarodajną w kwestji  m a łż e ń s tw o ,  
gdyż dzięki W sz e c h m o g ą c e m u  nigdy jesz  
c z e  nie byłam m ężatką, le cz  czu ję  s ię  
tak d oskonale ,  że  z najlepszą wiarą m o  
g ę  p ostaw ić so b ie  za przykład z a d o w o ­
lenia w w olnvm  s t a n i e ” .

Bardzo d o w c ip n ie  o d p o w ie d z ia ł  na 
zaw arte w a n k iec ie  p ytan ie  je d e n  z k o ­
m ików  paryskich: „B yłem  z a le d w ie  trzy  
razy żonaty.  To s ta n o w c zo  za n ik łe  p o ­
le do stud iów , aby u m o ż liw ia ło  s ta w ia ­
n ie w n iosk ów  na tem at  m a łże ń stw a .  Pro  
s z ę  S zan ow n ej  Redakcji p o cze k a ć  na 
moją od p o w ie d ź  j e s z ć z ę  parę lat. Do  
tego  cz a su  o ż e n ię  s ię  j e s z c z e  parę razy,  
b ę d ę  za tem  m ia ł  w ięcej  d o św ia d c ze n ia  
na tern p o lu ” .

RADJO.

niem : „Jakich środków  należy użyć zda  
n iem  P ana  (Pani) ,  aby zaradzić o b e c n e ­
mu kryzysowi m a łże ń sk ie m u ?  Czy m ę ż ­
czyźn i mają s ię  że n ić ,  czy  raczej żyć w 
sa m o tn o śc i?  Czy sądzi Pan ( P a n i ) ,  iż 
byłoby m ożliw em  poprawić istn iejący  
stan rz eczy  ze p o m o c ą  jakiejś gosp od ar­
czej  lub sp o łec zn e j  reform y, aby dwa  
miljony Francuzek  które z m u szo n e  są  
rezygnow ać z ogniska d o m o w e g o  w sk u ­
tek n ie c h ę c i  m ężczy zn  do m ałżeń stw a ,

od zy sk a ło  prawo do o so b is te g o  s z c z ę ś ­
c ia ? ”

O d p ow ied z i  na p ow yższe  pytania d a ­
ły  p rzew ażn ie  kobiety . 1 tak: s ła w n a  pa 
ryska aktorka Cecylia  Sorel,  która jest  
ró w n o c z e śn ie  żoną jed n e g o  z arystokra  
tów  francuskich  o d p ow ied z ia ła ,  że  uprze  
d z e n ie  do m a łż e ń s tw a  jes t ,  jej zdaniem ,  
ab so lu tn ie  n ieu zasad nione .  M a łże ń stw o  
daje b ow iem  k o b ie c ie  i m ę ż c z y ź n ie  m i­
ło ś ć ,  przyjaźń i rod zinę .  Najbardziej o ­

W A R S Z A W A , p ią te k  13 m arca,
6 30 P i e ś ń  6,33 P obudka do g im n a sty  

ki. 6,36 Gim nastyka. 7,20 D z ie n n ik  p o r a n n y
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na d z ień  
b ie ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  in fo r m a c y j“. 1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z Krakowa. — 12.05 
D zien n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 A u yc ja  dla  
szk ó l .  — 12.40 K o n cer t  s o l i s t ó w  — (p ły ty ) .  
13.25 C h w ilk a  g o sp o d a r s tw a  d o m o w e g o .  —
15.15 W ia d o m o ś c i  o e k sp o r c ie  p o ls k im .15.20 
P r z e g lą d  g i e ł d o w y  15.30 R e c ita l  for tep ia n .  
H e l e n y  L andau  (z  K rakow a). 16.00 P o ga d a n  
ka dla ch o rych  (ze  L w o w a ) .  16.15 K o n c e r t  
ork. pod dyr. T. S e r e d y ń s k ie g o  (z e  L w o ­
w a). 16.45 A u d y c ja  dla d z ie c i .  17.00 O d czy t .
17.15 Minuta p o e z j i .  17.20 P ie ś n i .  17 50 P o ­
radnik  s p o i t o w y .  18.00 K o n cer t  k a m era ln y .
18.30 P oga d an k a  aktualna 18.40 Program  na  
d z ień  n ? stęp n y .  — 18.50 P o g a d a n k a  s p o ł e ­
czna. 18.55 S k rzyn k a  ro ln icza .  — 19.05 K on ­
ce r t  r ek la m o w y  19.35 tW ia d o m o śc i  sp o r to ­
w e  loka ln e .  19.45 B iuro S tu d j ó w  r o z m a w ia  
z e  s łu ch a c za m i P R. 19.55 „ S o w ie c k i  R o b in ­
s o n ’ ? — sk e c z .  20.10 „Carmen" — o p era  w  
4-ch  aktach G ee r g e s 'a  B izeta  z T ea tru  W i e l ­
k ie g o  w  W a r s z a w ie .  23 00 W ia d o m o śc i  m e -  
teo ro ! .  dla ż e g lu g i  p o w ie tr zn e j .  — 23.05 . 
Muzyka ta n eczn a .
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—  Tak, pan Bressoles,  ojciec jednej  
s moich diw ny ch  uczenie.  Z j e g o  r e ­
komendacj i  Symeona dostała u mnie  
miejsce,  ale nazwiska jej  nie wiedział .  
Dziewczęc iem interesowało  s ię  także 
dwuch młodzieńców,  s ławny malarz p. 
Gabrjel Servs i s  i p. Albert de Gibray,  
syn zasłużcuego s ędz ie go  śledczego.

XLIX.
Paw eł  de Gibray ze zdumieniem  

spojrzał  na prze ło i oną  pensji.
—  Albert de Gibray, to mój syn,  

i pan Gabrjel Servais  mój przyjaeiel  
—■rzekł,— Od nich s ię może dowiem o 
rodzinie dz iewczęc ia ,  o której nigdy  
nie s łysza łem nawet  o Symeonie.

—  Pan B resso le s  poznał Symeonę  
w pracowni pana Se ivais 'a— dodała pa­
ni Dubieuf.

—  A oprócz tych osób czy w P a­
ryżu miała jeszcze  kogo biedna pa­
nienka?

—  Nie  sądzę .  Znała tylko swoich  
opiekunów i tylko  u nich bywała.  I to 
bardzo rzadko.

—  Czytając protokuł komisarza p o­
l icyjneg o  z tutejszego cyrkułu,  zauwa­
żyłem— mówił  dalej Gibray— że wcale  
nie wspomina o obejrzeniu rzeczy.  Czy 
rzeczy  wcale nie oglądał? bo przecie  
to bardzo ważne,  można znaleźć różne  
dokumenty.

—  Komisarz wcale nie oglądał  rze­
czy .

—  W takim razie naprawimy to za­
pomnienie  w obecności  pani. Panie  
naczelniku policji ś ledczej racz pan 
kazań, ażeby obejrzano rzeczy.

Mimo skrupulatnej rewizji  w kufer­

ku Symon y nie znaleziono jednak żad­
nych dokumentów,  któreby pozwoli ły  
ustalić jej pochodzenie to też  po 
załatwieniu jes zczce  kilku czynności  
urzędowych,  sędz ia  ś ledczy wraz z to-  
warzyszącemi  mu osobami opuści ł  pen 
sję pani Dubieuf,  uprzedzając, że narazie  
zwłoki nie mogą być pochowane.

* * 
*

Gdy Sylwan powróci ł  z cyrkułu wraz 
z kilkunastu agentami,  pani Rosier  
skierowała s ię  w s tronę  drzwi pałacy­
ku, które jednak były zamknięte  na 
klucz. Styłu również  niemożna było  
dostać s ię  do wnętrza.  Wobec t e g o  
otworzono drzwi wytrychem przy za ­
chowaniu jaknajg łębszej c i szy  i Aime  
Joubert znalazła s ię  w fortecy wroga.  
Agenci  tymczasem otoczyli  budynek  
dookoła, tak, że wedle  ich mniemania,  
nikt nie mógł  s ię  wydostać,  nie będąc  
przez nieb zauważony.

Skradając aie, jak kot, na palcach,  
Aime Joubert  dotarła do drzwi miezs-  
kania z poza których dochodzi ły  
ją, z resztą dość słabe odgłosy prowa­
dzonej tam rozmowy.

Zachowując jaknajwiększą o s t r o ż ­
ność agentka,  która szybko opano­
wała nadludzką s i łę  woli  agarniające  
ją coraz bardziej osłabienie,  przedo­
stała s ię na korytarz,  by znaleźć s ię  
przed drzwiami, które oddzielały ją od 
jej  śmier te lne go  nroga,  nieprzeczuwa-  
jącego zupełnie grożącego  mu niebez  
pieczeństws.

Teraz już mogła rozróżnić wyraźnie  
gło s  Lartiguesa,  a po chwili  i Maury­
cego i je szcze  jednej osoby,  którą, jak 
s łusznie pani Ros ier przypuszczała,  był  
Verdier.

Zbrodniarze omawial i  właśnie os ta ­
tnie  szczegóły  pUoowanej  ucieczki  
z Paryża Tak b \ h  zajęci  rozmową,

że nie zauważyli ,  jak agentka weszła,  
trzymając rewolwer w ręku.

N agl e  roz l eg ł  s i ę  okrzyk: „Ręce do 
góry! zbrodniarze*.

Przerażeni  zbrodniarze skierowali  
swój wzrok w s tronę  drzwi i zauwa­
ży w sz y  Aime Joubert,  zbledli s trasz l i ­
wie.  Agentka powtarza wezwanie,  a wów­
czas Lart igues  i Verdier  posłusznie  
podnieśl i  ręce do góry .  Jeden ty lko  
Maurycy,  na którem nagJe wtargnięc ie  
matki nie wywarło tak wie lk iego,  jak 
na j ego  wspólnikach wrażenia,  nie pod­
niósł  rąk, będąc pewnym,  że matka nie  
będzie doń strzelała.

—  Nie  zbliżaj s ię  Maurycy —  krzy ­
knęła n ieszczęś l iwa kobieta — bo będę  
strzelać.

Maurycy zatrzymał  s ię ,  po ohwili  
jednak ruszył  znów w stronę  matki,  
zamierzając odebrać jej  broń, by umo­
żliwić wspólnikom ucieczkę.

Korzystając  z tego ,  że agentka całą  
uwagę  skierowała  na syna,  Lart igues  
zdołał tymczasem posunąć s ię  w s tronę  
drzwi, poezem jak ty g r y s  rzucił  s ię  na 
panią Ros ier i obalił  ją na z iemie .  
W tym momencie  padł strzał.  To w y ­
palił  rewolwer,  który Aime Joubert  
trzymała w ręku.

Verdier rzucił  s ię  na pomoc towa­
rzyszowi ,  który z szatańskim wyrazem  
twarzy  wydobył  nóż z kieszeni  i b ły­
skawicznym rucaem ugodzi ł  ją w oko-  
l ioę serca.  Maurycy nie zdołał  już t e ­
mu przeszkodzić,  tembardziej,  że uwa­
g ę  jego  zwrócił  tupot biegnących po 
schodach ludzi, to biegl i  znajdujący  
s ię  przed, domem agenci ,  którzy na od­
g łos  strzału śpieszy l i  na pomoc pani  
Rosier.

Maurycy uprzedzi ł  o tern swych  
towarzyszy,  poozem trzej zbrodniarze  
rzucili  s i ę  do ucieczki,  b iegnąc  szybko  
w stronę  parku, skąd po otworzeniu  
znanej już czyte lnikom furtki przedo­

stali  s ię  na dz iedziniec pensji  pani Du* 
bieuf ,  ścigani  przez agentów,  którzy  
odrszu zorjentowali  się w którą s tronę  
pobiegl i  zbrodniarze.

A genc i  oddali za uciekającymi s z e ­
reg  strzałów.  Strzały te  us łysze li  opusz­
czający właśnie  wówczas  pensję pani  
Dubieuf  sędz ia śledozy ,  nacze lnik po l i ­
cji i komisarz do spraw sądowych,  któ­
rym, jak wiadomo, towarzyszyło dwóch  
agentów,  to też pośpieszyl i  w s tronę ,  
od której s trzały dochodziły.

Tylko  dzięki temu trójka zbrodnia­
rzy nie zdołała zbiec

Urzędnicy  nadbiegl i  akurat wówczas,  
gdy  uciekający wpadli na dz iedziniec.  
P rzeraż eni e  przestępców było wie lkie ,  
gd y  s twierdzi l i ,  że są wzięci  we  dwa  
ognie .

Nie dali jednak za wygraBę i rzu­
cali s ię  w prawo, licząc, że strzały ich 
nie dos ięgną.  Agenci  s trze la l i  jednak  
ce ln ie .  P r z e s z y t y  trzema kulami V e r ­
dier runął martwy na z iemię.

Lartiguesa  kula trafiła w prawą  
nogę ,  a gdy dalej uciekał ,  dostał  drugą  
kulą w plecy.

Nie widząc możnośc i ucieczki  Lar­
t igues  s ięgnął  ręką do kie szeni  i w y ­
dobywszy buteleczkę  z kwasem pruskim 
wychyl i ł  momentalnie całą jej  zawartość

Pie rwsz y  dopadł Lart iguesa  Galou-  
bet,  który b ieg ł  na czele  śc igających,  
postanawiając pomścić  śmierć nacze l ­
niczki,  gdy  wpadł bowiem do pokoju,, 
gdzie Aime Joubert  s toczyła z Lartigu-  
esem walkę,  zdawało mu s ie ,  że dzielna  
kobieta nie żyje,  co okazało s ię  błę-  
dnem.

Gdy Galoubet znalazł  s ię  przy l eżą ­
cym na z iemi zbrodniarzu, ten zaśmiał  
s ię  szatańsko mówią:

— I tak mnie nie dosta niec ie .
—  Tym razem nie  ujdz iesz  nam 

zbrodniarzu— odparł Galoubet.
d. c. n.
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